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INŻ. LUDWIK TOŁŁOCZKO, 
°- minister poczt i telegrafów, obecnie 
dyrektor łódzkiej elektrowni, został od­
haczony krzyżem komandorskim z gwia­

zdą orderu „Polski Odrodzonej". 
ł^»ii**» Iam p łz ł łx a — . .zzszzzzzł^—— 

Ciemnota, a wynalazki. 

Napad chłopów 
na nauczyciela. 

ib 

(Od własnego korespondento). 

Białystok. 4. 5. — W powiecie sokc-
'wskiim w osadzie Ołożew. wskutek 

Rających od dłuższego czasu deszczów, 
u e mne chłopstwo miejscowe doszło do 
^Zfkonania, że flest temu winien radjoapa 
r a t - który zainstalował niedawno u siebie 

nauczyciel wiejski. Sawicki. 
Wczoraj po nabożeństwie kiilkudziesię 
wieśniaków, uzbrojonych w kłonice, 

^argnęfo do mieszkania Sawickiego. 
Chłopi pobili go do nieprzytomności, 

ĉzern 
niszczyli antenę 1 aparat radiowy. 

Zawiadomiona o wypadku policia aresz 
°^ała kilkunastu gospodarzy z Otożewa. 

Giełda. 
'erwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,9? 
^aryż 34,95 

171,64 Szwajcarja 

" 9 a przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 8,92 

^'erwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,60 
57,67 

5,14 
8,93 

Dolar w Łodz i . 
|ru ^ a n k i dewizowe w dniu dzisiejszym 
• DO wały około eodziny 12-el efekty no 
JUrsie - 8.89. 
u , v * a t n ! P dolar w żądaniu 8,93 

Gaceniu 8,91—8,92 
e"dencia spokojna. Podaż dostateczna. 

Rozłam wśród społeczeństwa wielkopolskiego. 

Wojewoda Bniński zamierza podać się do dymisji. 
(Od własnego korespondenta). 

Poznań, 4. 5. — Wczorajsze uroozy*-
s!óści 3-cio majowe 
pomimo wysiłków wojewody Bnlńskiego 
zaakcentowały słłnfe rozłam jaki panuje 
wśród społeczeństwa wielkopodskiego. 

Wbrew odezwom wojewody 
urządzono dwie odrębne uroczystości 

i manifestacje: Jedną oficjalną w której 
oprócz wojska wzięły udział szkoły i or-
ganfzacje „Strzelca", drugą zorganizowa­
ną przez „Sokoła" i inne pokrewne orga­
nizacje. W Poznaniu w związku e tem 
mówią, źe wojewoda Bniński zamierza po 
dać sie 

do dymisji. 

W dniu dzisiejszym 

poseł Rauscher złoży 
wizytę ministrowi 

Zaleskiemu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 4. 5. — Dziś rano powró* 
cił z Poznania 

minister spraw zagranicznych ZaleskŁ 
W ciągu dnia dzfsfejszego złoży mm wi 

zytę poseł niemiecki w Warszawie Rau­
scher w sprawie wznowienia rokowań o 
traktat handlowy polski- niemiecki. 

Lutowanie puszki, którą wraz z odnośnym dokumentem włożono do 
węgielnego przyszłego pomnika Kościuszki na Placu Wolności. Fot. Aleksa 

kamienia 
Aleksander Meyer. 

Samolot wojskowy wpadł na widzów. 
Trzy osoby ciężko ranne. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4. 5. W Rypinie koło Płoc­

ka wczoraj po południu z okazj; święta 
narodowego odbywały się na boisku spor 
towem 

pokazy lotnicze. 
Popisom lotników przyglądały się 

tłumy ciekawych. 
O godzinie 6-ej wieczorem nadleciał 

samolot wojskowy z Torunia 
prowadzony przez sierżanta Żurawskie­
go. Podczas lądowania samolot 

zawadził podwoziem o płot, 
przez co /mienił kierunek i wpadł 

na tłum zebranych na boisku. 
Wskutek zatrzymania motoru samolot z 
każdą chwilą 

tracił na sile 
dzick' czemu obeszło się bez licznych o-
fiar. Wśród publiczności 

ciężko ranni zostali: 
Chmielewski, lat 26, Kopczyński lat 35 i 

'Jadwiga Polisowska lat 12. Sierżant Żu­
rawski 

wyszedł bez szwanku. 
Aparat lekko uszkodzony. 

Otwarcie międzynarodo­
wej konferencji gospo­

darczej w Genewie. 
Genewa, 4. 5. — Dziś przed włrjdnfem 

rozpoczęła swe obrady międzynarodowa 
konferencja gospodarcza. 

Akt otwarcia nosił charakter czysle 
formalny. Z powodu opóźnienia sie deiega 
cjl sowieckiej dyskusja rzeczowa rozpocz 
nie się nie wczesnied. jak dziś wieczorem 
lub jutro przed południem. 

Samobójstwo 
oficera. 

Czyżby znowu nadużycia 't 
Toruń. 4. 5. — Wczoraj zastrzelił się tu 

tai urzędnik wojskowy. 
porucznik Jankowski. 

Pozostawił on żonę oraz dwoie dzieci. 
Powodem samobójstwa — sura wy na 

tury finansowej. 

SIEDEMDZIESIĄTA DZIEWIĄTA 
PREMJE 

w kwocie 30 zł. 
za uwaee i przechowanie numeru „Łódz« 
kiego Echa Wieczornego** 
otrzymał 

p. Józef Kaczmarek. 
majster fabryczny, zamieszkały przy ulicy 
Rzgowskiej 74. 

Numer ..Echa" kupiony na ulicy Rzgo\« 
skiej. 

Studentka na rozpalonym stosie 
Iragedja 20 

(Od własnego korespondenta). 

Siedlce, 4. 5. Do wsi Brzosków pod 
Siedlcami przybyła przed kilku dniami do 
rodziców 

córka nauczyciela miejscowego 
20-Ietnia eFlicja Kirsznerówna, 

studentka filozofji uniwersytetu war­
szawskiego. 

Przyjazd jej do rodziców nastąpił z tego 
powodu, że ojciec nie mógł jej 

dopomóc do ukończenia studjów 
w Warszawie. Onegdaj wieczorem mie-

letniej panny. 
szkańców wioski 

zaniepokoiła luna pożaru. 
Stwierdzono, że pali się domek Kirszne^ 
rów. Ogień powstał 

w pokoju studentki 
i gdy tam wtargnięto zobaczono Ja 

leżącą na stosie płonącym, ułożonym 
z siennika, krzeseł, papierów i książek. 

Desperatkę wydobyto z ognia ciężko po­
parzoną i przewieziono do szpitala, 

gdzie zmarła w męczarniach. 
Pożar stłumiono. 
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Raut na salach zamkowych. 
2.500 osób przybyło na zaproszenie p. Prezydenta 

Rzeczypospolitej. 

itM DftiMrzM 
Groźba przesilenia gabinetowego w Niemczech. 

Z Warszawy donoszą; 
Zakoncaenlem uroczystości 3-majowych byl 

raut na Zamku, wydany przez p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Nieprzeliczone mnóstwo samochodów t karet 
zaległo plac Zamkowy. 

Przy wejściu do pierwsze) sali witał gości 
pluton kompanii zamkowe], prezentując bron 
przed generalicją. 

Przy każdych drzwiach następnych stało po 
2 szwoleżerów z obnażonemi szablami. 

W oświetlonych rzęsiście salach zebrało się 
około 

2.500 osób. 
P. Prezydent Rzplltej wraz z p. Prezydentowa 
witali wszystkich wchodzących do sali Rycer­
skiej podaniem ręki. 

Przedstawiciele duchowieństwa wyznania moj­
żeszowego wygłosili w czasie ccremonjl witania 
krótkie przemówienie do p. Prezydenta, zakoń­
czone pocałowaniem go w ramię. 

Przebieg święta narodo­
wego w Łodzi. 

Poświęcenie kamienia węgiel­
nego pod pomnik Tadeusza 

Kościuszki. 
Święto narodowe 3-go Maja w Łodzi miało 

przebieg nadzwyczaj uroczysty. 
Rano o godz. 6 odbyła się pobudka orkiestr 

wojskowych, następnie o godz. 9 1 10 rano odby­
ły sic nabożeństwa w kościołach dla szkól po­
wszechnych i średnich oraz nabożeństwa w świą 
tynlach innych wyznań. 

O godz. 11 J. E. ks. biskup dr. TymienleckI od­
prawił uroczyste nabożeństwo w katedrze, na 
któjrem byli obecni przedstawiciele władz pań­
stwowych na czele z wojowodą Jaszczołtein, 
władz szkolnych z kuratorem Owlńsklm, wojsko­
wych z gen. Małachowskim oraz cały szereg 
przedstawicieli różnych organizacyj I związków. 
Po nabożeństwie uformował się pochód I odbyta 
się defilada przed władzami wojskowemł, komu 
naluemi i państwoweml. 

W defiladzie wziął udział cały garnizon łódzki, 
organizacja V. W„ stowarzyszenia społeczne, 
zwi.r/ki b. wojskowych, cechy rzemieślnicze I w. i. 

O godz. 1 po poł. odbyło się poświęcenie ka-
frrlenła węgielnego pod pomnik bohatera narodo­
wego Tadeusza Kościuszki na Placu Wolności. 

Po południu odbyt się koncert orkiestr wojsko­
wych w parkach miejskich, zaś wieczorem galo­
we przedstawienie w Teatrze Miejskim. * 

Ćwierć mi l jona k i lome­
t r ó w w powie t rzu . 

Rzadki jubileusz polskiego 
pilota. 

Z Warszawy donoszą: 
Rzadki jubileusz w służbie powietrzne] obcho­

dził pilot cywilny p. Klemens Długaszewskl, któ­
ry prowadząc samolot pasażerski na Unii Warsza­
wa — Wiedeń, 

przekroczył 250 tys. kilometrów. 
Jakie przebył dotychczas w swych podróżach ko­
munikacyjnych. 

Pierwszy taki rekord zdobył przed kilku ty­
godniami pilot p. Burzyński, obecnie zjawia sie 

drugi tego rodzaju rzadki jubilat. 
Droga przezeń odbyta wynosi wlęcel, niż pięć po­
dróży powietrznych naokoło świata, a równa się 

przejażdżce na księżyc 

Wyrok w procesie 
Królikowskiego 

spodziewany w czwartek. 
Z Warszawy donoszą: 
Proces Królikowskiego postępuje naprzód bar 

dzo powoli wskutek ogromu materjalu, nagroma­
dzanego przez dwie instancje. Przez cały dzień o-
negdąjszy trwały przemówienia obrony, która mi 
rao to nie zakończyła jeszcze swe] roli. 

Przemawiali kolejno: rzeczowy i opanowany 
adw. Ruif, błyskotliwy i bystry adw. M. Ettinger 
oraz krasomówczy adw. Paschalskl. Ten ostatni 
po- trzygodzinnej mowie stanął w polowie zada­
nia; 

..Sąd zarządził przerwę do środy godz. 10 rano. 
Adw. Paschalski ciągnie dziś nadal swą efektow­
ną obronę. 

Wobec spodziewanych replik wyrok będzie o-
ćloszony prawdopodobnie dopiero jutro. 

Przed godz. 11-tą przybył Marszalek Piłsud­
ski, powitany u wejścia fanfarami. Wśród gości 
na raucie 
obecną była delegacja Polaków amerykańskich, 
przybyłych wczoraj do stolicy. 

Raut przeciągnął się daleko poza północ. 

Wkrótce! 

Berlin, 4. 5. — W łonie rządu zanosi się na 
poważny zatarg, który grozić może nawet 

przesileniem gablnetowem. 
Ministrowie nacjonalistyczni Schiele I Hergt prze 
szli do zdecydowanej opozycji przeciwko Strese-
mannowl. 

Jak donosi „Yosslsohe Ztg." na posiedzeniach 

(podczas których dwuch torreadorów zostało zabitych) 

W rol i głównej znana p. t. 

I t Fanfary śmierci" 
(Skrwawiona arena) 

RENĆE a d o r ć e 
bohaterka z „Wie lk ie j Parady" 

Wielkim nakładem kosztów udało się nam film ten uzyskać wyłącznie dla kinoteatru 

„ C Z A R Y " 

Dyplomacja francuska przewiduje na Dalekim 
Wschodzie wydarzenia o światowej doniosłości. 

Znakomity publicysta I redaktor „Matin'a", p, 
H. Korab-Kucharski mający zawsze doskonałe w«'a 
domości z ministerstwa spraw zagranicznych w 
Paryżu zamieścił w „E. P." korespondencję, która 
rzuca jaskrawe światło na wydarzenia na Dale­
kim Wschodzie. P. Kucharski pisze m. In.: 

— Pan jedzie do Chin? Przez kolej transsybe­
ryjską?... Czy bardzo się pan śpieszy?-. 

— Mniej więcej-. t 
— To niechże pan raczej pojedzie morzem, do 

oko ta... 
— Dlaczego?.. 
— 'Dlatego... Niewiadomo, co pan za dwa ty­

godnie w Charblnie zastanie... Może front wojen 
ny... 

Oto treść rozmowy miedzy przedstawicielem 
francuskiego ministerstwa spraw zagranicznych, 

a handlowcem francuskim, jadącym do Pekinu. Ta 
kich rozmów, zasadniczo bardzo poufnych, odby 
ło się od dwu dni dziesięć!... 

Słowem — możecie ml wierzyć — przygotowu 
ją się obecnie w ścisłej niby to tajemnicy 
rzeczy niesłychanie ważne na daleko-wschodniej 

scenie. 
Dzisiaj (a może też wam zdradzę tajemnicę?) 

okręt „Porthos" odjeżdża z Marsyljl 
z pełnym pułkiem wojsk francuskich 

1 kilkunastoma baterjami armat... Do Chin, do 
Chin!.-. 

W ostatnich dniach zaszły zasadnicze zmiany na 
polu solidarności angielsko-francuskiej wobec Chin 
Pan Arystydcs Briand zgodził się na potraktowa 
nie bolszewickiego ogniska w Hankou jako 

zewnętrznego wroga Chin, 
przeciwko któremu wolno wystąpić nie miesza­
jąc się, jakoby, do wewnętrznej wojny domowej. 

Ale to nie wszystko. Anglji — na to mam źród 
lowe dane — udało się wciągnąć w grę Japonję,. 
na czele której stanął nowy człowiek: generał Ta 
naka. Za jaką cenę?... 

Za oddanie JaponJI kolei wschodnlo-chlrisklel 
z Mandżurią 1 Charbinem, która to' kolej, wielka 
prowincja I miasto znajdują się obecnie pod kon­
trolą Sowietów. 

Przeczuwacie już zatem, Jaki wynika z tego 
historyczny karambol. 

Poprostu wojna Japońsko-sowlecka. Oto sposób, 
w Jaki Anglji udaje się zaszachować Moskwę na 
terenie przez nią samą obranym, terenie nlewznio 
słym ideowo, gdyż z przelapanych dokumentów 
ujawnia się wyraźnie, że celem Sowietów nie by 
ło „budzenie ducha chińskiego proletariatu", ale 
bardzo 

prozaiczne położenie łapy 
w imieniu trzeciej międzynarodówki na wszyst­
kich bogactwach zachodnich mocarstw, wypędzo 
nych 7 ociekających złotem koncesyj. 

Dlatego to jednocześnie w Anglji I we Francji 
rozpoczęła się tak ostra 

akcja przeciwko komunistom, 
których zapędza śię całeml stadami do ula. Jest to 
pobudka. 

W sferch dyplomatycznych francuskich panuje 
dziś głębokie przekonanie, że w ciągu lata 192? ro 
ku Sowiety zostaną na chińskiej arenie ostatecz­
nie pokonane. . 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

Ci Czytelnicy, którzy w poniedzlałkowyin nu­
merze „Echa" na stronicy 7imej w tytule po pra­
we] stronie u dołu zamiast słów: 

„Pomysłowy kupiec" 
zauważą Umyślną zmianę: 

„Zmysłowy kupiec" 
czyli zamienione słowo. 

„Pomysłowy" na „Zmysłowy" 
zgłoszą się dzisiaj lub Jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połu­
dniu) do godz .19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny jest w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
W poniedziałek wypłacono siedemdziesiątą 

dziewiątą premję w kwocie 30 zl. 
p. Józefowi Kaczmarkowi, 

majstrowi fabrycznemu, zamieszkałemu przy uli­
cy Rzgowskiej 74. „Echo" kupione na ulicy 
Rzgowskiej. 

Uważnie czytać i przechowywać numery! Każ 
dy Czytelnik ma szansze otrzymania premji! 

Włamywacze na wsi. 
Udany wystąp. 

(1) Z Pabianic donoszą: 
Włamywacze po kilku występach na terenie 

miasta 
przenieśli się na wieś, 

dowodem czego posłużyć może \/lamanie doko­
nane ubiegłej nocy we wsi Sarnów, gminy Cho-
clw w powiecie łaskim.. Niewykryci dotąd spraw­
cy wyłamawszy okiennice, dostali się do mie­
szkania Pelty tlerszlika 1 

oraz pewna skradli garderobę, bieliznę, platery 
sumę pieniędzy. 

Po dokonaniu kradzieży włamywacze zbiegli nie 
spostrzeżeni przez nikogo. Wartość skradzionych 
rzeczy sięga wysokości 

5.000 złotych. 
Policja jak się dowiadujemy jest już na tropie wla 
mywaczy. 

Rady ministrów wnioski kanclerza Marzą 
Stresemanna uzyskują 

zaledwie 50 proc. głosów. 
W łonie rządu niema harmonji. , 

„VossIsche Ztg." pisze dale], że min. So^ 
1 jego przyjaciele polityczni ustosunkowują "i 
względów politycznych . 
]akna]bardzlc] negatywnie wobec traktatu b**l 

wego z Polską. 
Powstały w rządzie jakby dwa obozy. Ka"1'-' 
i Strcsemann przychylają się do projektu M 
cia traktatu handlowego przeciwko czemu 
stępują zdecydowanie ministrowie nacjô  
styczni. 

Ostatnie oświadczenie Hcrgta w Bytofflht" 
wołało, jak twierdzi dziennik, 

głośny oddźwięk w łonie rządu. 
Tarcia, jakie powstały na tern tle sa. bardzoj 
ważne i daia asumpt do powstawania POWB 
że poseł niemiecki w Warszawie p. Rauschł 
mierzą zgłosić swą rezygnację. 

ODDŹWIĘK W PARYŻU. 
Paryż, 4. 5. — Kongres nacjonalistów n , e ^ 

ckich w Bytomiu odbił się tutaj żywym cchc* 
wa ministra Hergta, w której, Jak wiadomo, ^ 
stąpił on z 

gwałtownym atakiem przeciw Polsce, 
spotkała się z głośnym protestem. 

Jest ona dowodem, że obecny gabinet * I 
czech opiera się na wzajemnem łudzeniu 1 
mimo dobrej woli Stresemanna 
nie dale żadnych gwarancyj odprężenia syf i 
nietylko na wschodzie, lecz 1 na zachodzie, 
chodzi tylko pytanie, kto będzie silniejszy 
Strcsemann czy Hergt. 

Pobyt rodaków z Ameryl 
w stolicy odrodzonej Poił"] 

Z Warszawy donoszą: 
Pochmurne niebo od rana nie wróżyło P<*1 

f rodacy, goście nasi z za oceanu, Idąc na " 1 
św. do kościoła Św. Krzyża, byli w obawie, 
aby los pozwoli im ujrzeć w tak uroczysty * B 
święta narodowego rcwjc na placu Saskim, naT 
rym przed 100 laty ks. Józef Poniatowski 
rewjom dowodził. 

W kościele zgromadziły się wszystkie 
cechy stołeczne ze sztandarami 

I organizacje społeczne I po nabożeństwie <W. 
wadziły drogich gości przed kościół pp. w! 
Cechy udały s\o .do katedry, a rodakom j A 
ki komitet rozdał bilety na rewję I do teatr*" 
stępnie wycieczka udała się na plac Saski, na 
wję. Kapelan wycieczki Związku katolickiego 
laków w Ameryce, ks. Cellchowskl, ręcznym "« 
ratem kinematograficznym 

dokonał zdjęć całe] rewjL 
Rodacy nasi byli wprost zachwyceni wojsWjl 
1 mówili, że choćby nic więcej nie widzieli, to* 
samej rewji warto było trudy I koszta poniew" 

O godz. 3 po poł. wycieczka złożyła wlzyw 
Em. ks. kardynałowi Kakowskiemu. 

O godzinie 8 wieczorem wycieczka wraz 1 J 
mltetem przyjęcia była w teatrze Wielkim n.i ' j 
lecie „Pan Twardowski". Opuszczała teatr * • 
ni zadowolenia 1 zachwytu. 

Po teatrze udano się na Zamek na raut, uffl 
dzony przez Pana Prezydenta Rzcczypospolit*! 

Juto mordercy ś. p. prf\ 
zydenta Cynarskiego 

Jutro o j'cvli.inie 9 rano rozpoczn c 
w Sadzie Okresowym przy ul. ZdnmjljjL 
go rozprawa w trybie doraźnym przesil 
kc Walaszcz\kc;.'i i Rydzewskiemu '̂ L 
wiadomo są to mordercy ś. p. prezydCl 
Marjana Cynarsfcfego. Przewodnicząc?1, 
sadu doraźnego jest wiceprezes Sadu ^ 
krcgowęrro, p , Witkowski. 

„Dar Wisty". 
Sztuka Hieronima Morstina. 

Po przez salę szło tchnienie prawdziwej. *J 
tchnioncj poezji. Głęboki konflikt dusz w'ef*J 
cych I naiwnych zajął i porwał słuchaczy, któf* 
wysłuchali z przejęciem uczuciowych djalofi* 
Na sali panował świąteczny nastrój. Sztuka 1" 
soce zajmująca, świetnie, z talentem i znajomo*^ 
sceny napisana. Autora wywoływano kilkakf'' 
nie. 

Dawno niewidziana na scenie p. Żmijewska >". 
rwała widzów głęboko odczutą grą. Stworzy" 
roli córki gospodarza istny majstersztyk. Z * ' , 
szcza w nastrojowym 3-im akcie. (Bardzo doWn 
— p. Żeromski w roli młodego kleryka, p. Jan°*l 
ski w roli gospodarza oraz p. Rodowiczowa i 3 ' 
gospodyni. Dekoracje efektowne i nastrojowe 

Przed przedstawieniem wiceprezes Rady W*j 
skiej Wolczyliski wygłosił okolicznościowe P*J 
mówienie na temat Konstytucji 3-go Maja, a 
ser M. Szpakiewicz prolog. Całość pozosta** 
głębokie wrażenie. 

W Paryż-
kwietnia, w 
"WKtóctwem 
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;ALOŚĆ pozostaw^ 

T a j e m n i c e t y b e t a ń s k i c h ł a m ó w . 
U źródeł niezbadanych sił duszy ludzkiej. 

W Paryżu, przed tygodniem, dnia 25 
kwietnia, w College de Franca pad prze-
•wodintówem p. profesora <LArsonvaI, nrla 
ła ciekawy odczyt patii Aleksandra David 
Neel zaproszona w tym celu przez Jene-
railny Instytut Psychologiczny. Rozprawa 
dotyczyła zagadnień psychicznych obser­
wowanych 1 robionych podczas pobytu 

wśród mieszkańców Tybetu. 
Wykształcona i dzielna Francuska przeby 
Wala przez lat czternaście w okolicach tej 
Aztfi tajemniczej, a udało Jej sie nawet do 
trzeć i znaleźć sie przez dwa miesiące 

w świętem mieście Lhassa. 
do którego wstęp surowo jest zabroniony 
obcym. 

Przedmiot, o jakim pand David-Neel 
toowiła w College de France, należy brać 
ze strony jak najbardziej krytycznej. 

Tybetańczycy. mówiitta prelegentka, nie 
• * w rzeczywistości mistykami w naszem 
znaczeniu tego pojedia. W gruncie sa to 
raczej ateusze i determrniśei. a wierzą ty l 
k o w rodzaj koncentracji i 
^ r n kantowania pierwiastka Dsychicznego 
znajdującego się w istocie ludzkfieł. Idą na 

ceszczc dalej, mianowicie wierzą w 
iormy, znajdujące się poza ta ludzką feto 
J które stada sie jakby wytworem, wy-

°'vwającem z naszej własnej organizacji 
wewnętrzmej. Słowem, nie wierzą zasadni 

wżadne cuda. Wierzą tylko, że nasza 
i zawartość psychiczna zdolna ćest 

wywoływać zfowfska. uważane powszech 
, c za cudowności, czyli za objawy meta 

^Z ł ic , będące jednak, w rzeczywistości 
^Kaniczneml tylko 
Unikami naszych zdolności nadmormal-

nych, 
^zactelesnycłi. dających sie udać i ujarz-

kształty ludzkie. 
nadludzkie, zwierzęce, różnych przedmio­
tów, nawet krajobrazów, słowem rzeczy 
zjawiskowe, nieistniejące, a jednak takie, 
które można słyszeć, widzieć i dotykać. 

Tak wiec tip. koń zjawiskowy (chevail-
fantome), stworzony pod wpływem tych 
fal ludzkich, może kłusować i rżeć; jeź­
dziec zjawiskowy, jadący na tymże koniu, 
może z niego zesiąść i' zająć miejsce przy 

Damska obsługa. 

Klient: — I kiedyż wreszcie mnie panie załatwią. Czekam 
już pół godziny. 

Jedna z panienek: — Phi, ma się pan też czem chwalić! 
To jeszcze nie rekord. 

Miłość zwycięża wszystkie przeszkody. 
Okrutny lord. 

mfć Przez siłę odpowiedniego wysiłku w 
l y m kierunku. 

Według ich pojęć, promieniując z na-
S z e i istoty pewne fale energM oddziaływać 
"jojjace n a . a J < } ś przedmiot zewnętrzny, 
P*o na jakiekolwiek indywiduum iakby ro 
"zai akumulatora, a wiec udzielić mogące 
^zeduriofowi temu, choćby z -natory mar-
y***tw lub nieczułemu 
. pozorna żywotność 
zrnaeriic (jego własności przyrodzone; ab-

P° też można zmusić przedmiot ten do wy 
^anla akcji, nakazanej mu przez indywi-

Jj j * * ! Promieniujące; albo nakoniec można 
- w o ł a ć materializacje kształtów, jakie 
c l l |ce otrzymać w niem tosamo indywidu-

Promienliujące, a wlec 

Barbarzyńskie postępowanie znanego 
arystokraty angielskiego, lorda Charlesa 
Tannesa budzi obecnie ogólne 

oburzenie społeczeństwa angielskiego. 
Lord Tannes, 65-letni starzec, jeden z naj­
bogatszych ludzi w Anglji, posiada syna 
jedynaka 25-letniego, Edwarda. Edward 
zakochał się w 

pewnej uroczej mieszczance 
i oświadczył stanowczo ojcu, że pragnie 
się z nią ożenić. 

Despotyczny ojciec starał się wszelkie-
mi sposobami odwieść syna od tego „kom­
promitującego" kroku. Ale napróżno. E-
nergiczny młodzieniec nie dał się 

odstraszyć żadnemi groźbami, 
nawet perspektywą wydziedziczenia, lecz 
oznajmił ojcu, że nawet wbrew jego woli 

pojmie pannę Thomson za żonę. 
Wówczas starzec chwycił się podstę­

pu. Pod pozorem ostatecznej rozmowy 
zwabił syna do ustronego gabinetu i tu­
taj 

poprostu go uwięził. 
Dozór nad „wyrodnym" młodzieńcem po­
wierzył trzem silnym służącym, którzy 
dostarczali Edwardowi pożywienia, ale 
nie pozwalali opuścić pokoju. Zniknięcie 
syna upozorował arystokrata konieczno­
ścią nagłego wyjazdu zagranicę. 

Równocześnie napisał do narzeczonej sy­
na list rzekomo w imieniu Edwarda. Do­
niósł jej, że syn rozmyślił się, zrywa zwią 
zek i wyjeżdża zagranicę. 

Nieszczęśliwa dziewczyna pogrążyła 
się 

w bezdennej rozpaczy. 
Powoli jednak budzić się w niej poczęły 
podejrzenia. Jej narzeczony nie mógł tak 
postąpić. Musi się w tern kryć jakaś ta­
jemnica. 

Od starego służącego Tannesa, Jamesa 
Canna udało się jej dowiedzieć 

o uwięzieniu narzeczonego. 
Natychmiast doniosła o tern policji, która 
przywróciła biednemu Edwardowi wol­
ność. Młody arystokrata, oburzony bru­
talnością ojca, w parę dni później połą­
czył się 
związkiem małżeństkim z wybraną swego 

serca. 
Rzecz ciekawa, że wówczas stary ty­

ran stanąwszy przed faktem dokonanym 
pogodził się z synem i udzielił trochę za-
późno aprobaty 

na ten związek. 
Dziwne są tajemnice serca ludzkiego. Być 
może, że syn zaimponował mu siłą cha­
rakteru, a piękna mieszczanka przywiąza­
niem do Edwarda. 

stole. Zapach krzaku róż zjawiskowych' 
rozejść sję może naokoło, a nawet ty sam, 
ty. człowieku żyjący i rzeczywisty, pro­
mieniujący ze siebie tą siłą suggestywną, 
mieszkać możesz w takim domu ziawiisko 
wym. Nie dość na tern: te same fale pro­
mieniujące mogą 

pozbawić indywiduum obce 
jego energii żylwoimej, a przytem mają 
siłę możności zdobywania, stosownie do 
chęci i woli, części żywotności tego indy­
widuum. 

Należy zrobić niejakie ustępstwa dla 
wymagań lokalnych, tybetańskich; pozo 
starje jednak pole dla ścisłych badań, aby 
dcflść tą drogą do wyników wawdziiwie 
naukowych, których w tym wypadku nie 
trzeba zbywać lekceważącym uśmiechem 
przeciętnego sceptyka. 

Ażeby tym sposobem dojść do panowa 
nia nad ekspansja naszej własnej jaźni i, do 
stworzenia rzeczy nadprzyrodzonych, pod 
dają się Tybetanie ćwiczeniom gimnastycz 
nym. w kierunku oddychania, co osiągnąć 
można tylko przez nadzwyczaj skompliko 
wany wysiłek woli f przez długie ćwicze­
nia sie. określone 1 wyjaśnione doskonale 
przez pawią Davki-Neel. Ćwiczenia te pod 
noszą z jednej strony cieplik w ciele Itfdz 
kiem, a przy tern wzmacniają slłe możnoś­
ci promieniowania do tego stopnia, że ta 
podwyższona temperatura zdolna iest to­
pić śnieg, znajdujący się naokoło takieu o-
soby. 

Z Innej znów strony ćwiczenia le po­
budzają i wzmacniają energję. wydobywa 
rącą się z istoty ludzkiej, a równocześnie 

potęgują inteligencję, 
kfóra nabywa zdolności do wytwarzania 
zjawisk nadzwyczajnych, jak te. które po 
wyżej wymieniono. Inne znów doświadczę 
nia pouczają o zdobyciu środków, aby ze­
spolić 
w pewnej części ciała ludzkiego tnaxlmutn 

energjl, 
tak. że ta część zawierać będzie jakby 
streszczona całość danego indywkluum.— 
Dochodzi do tego nawet że indywiduum to 
zdolne ijest utożsamić sfe z kwiatem, albo 
z drzewem a żyć w mem. Byłaby to zatem 
świadoma siebie energia ludzika, przenie­
siona na inny przedmiot, a sprawiająca to, 
że przedmiot ten może nabyć własnego 
ruchu, podobnie jak przy doświadczeniach 
robionych z lewitacją. co znów. jak wiado 
mo, wzbudza tyle zaprzeczeń I niewiary 
w te doświadczenia. 

Pani Dayid-Neel twierdzi, że zjawiska 
te sama widziała w czasie swego czterna­
stoletniego pobytu w Tybecie, ale uczeni 
zapewne nie tak łatwo w to uwierzą. 

APOLINAIRE. 

tyje^l?regoś dnia baron d'Ormesan opo 
OZiaf mi nastenuiaca historie: mi następującą historję: 

j a c -7" Parę lat temu, jeden z moich przy-
»ew • ° * ' a r o w a ł r n i Pudełko cygar. Za-
iak m n ie , że są tego samego gatunku, 

1 Pali} stale nieboszczyk Edward VII . 
kę K 0 r o P° kolacji otworzyłem pacz-
t 0 l ^° w ' oną ł mnie aromat przedniego ty-

łe j j ^ 0 kilku zaciągnięciach się, poczu-
iw S r n ak bardzo nieprzyjemny... Rów-

u c ześni e nozdrza rr" 
^Palonego papieru. 

p r^ześnie nozdrza mi podrażnił zapach 
^Palonego papieru, 

i D ^żyw iąc się, wyjąłem cygaro z ust 
^r. rzyjrzałem mu się uważnie. Postano 
ad!?01. r°zwinąć cygaro. Z ogromnem 
łowieniem wydobyłem z pomiędzy po-
*in ) 0 n y c b liści rulonik papieru. Roz-
liet m g a W środku znalazłem zwi­
ną*, kopertę, zaadresowaną w sposób 
* 5 t e P u j ą C y : 

Senor Don Jose Hurtado y Barrel 
Calle de los Angelos 

HABANA. 
by>^rzeg arkusiku, podobnie jak i koperty 

Przypalony. Na środku czerniało pa­

rę wierszy, skreślonych kobiecym cha­
rakterem pisma. 

Oto przekład hiszpańskiego oryginału: 
„Uwięziona przemocą w klasztorze 

św. Marcedes, proszę dżentelmena, który 
będzie palił to cygaro, aby w imię chrze­
ścijańskiej miłości bliźniego wysłał załą­
czony list pod wskazanym adresem". 

Wzruszony do głębi, porwałem kape­
lusz i pobiegłem czemprędzej na pocztę. 
Przed nadaniem listu, wypisałem na od­
wrotnej stronie koperty adres własny, 
aby w razie nieznalezienia adresu, pisnio 
to wróciło do mnie. Następnie wróciłem 
do domu i zapaliłem drugie cygaro. By­
ło wyborne. Mój przyjaciel miał rację. 
Edward VII naprawdę znał się na tyto­
niu. 

* * * 
W pół roku po tern, romantycznem zda 

rżeniu, gdy już zdążyłem doszczętnie o 
niem zapomnieć, zaanonsowano mi nie­
spodziewanie wizytę jakiejś pary mu­
rzynów. Służący, który mi ją anonso­
wał, zapewnił mnie, że oboje są bardzo 
elegancko ubrani, ale nie chcą powiedzieć 
swoich nazwisk. 

Zaintrygowany, wszedłem do salonu, 
gdzie na mnie czekali egzotyczni goście. 

Czarny dżentelmen wyglądał bardzo 
wytwornie i wysławiał się nienaganną 
francuszczyzną. 

— Jestem Don Jose Hurtado y Barel 
— przedstawił się. 

— Ach to pan! zawołałem, przypom­
niawszy sobie nagle przygodę z cygarem. 

(Nigdy mi, jako żywo, nie powstało w 
głowie przypuszczenie, żeby hawańscy 
Romeo ! Julja byli murzynami). 

Don Jose Hurtado y Barrel odrzekł to­
nem pełnym kurtuazji. 

— Tak. To ja. 
Następnie przedstawiwszy mnie czar­

nej piękności, dodał. 
— Oto moja żona. Fakt, że mam szczę 

ście być jej małżonkiem, • zawdzięczam 
tylko panu. Nielitościwi rodzice, niechęt­
ni naszemu małżeństwu, uwięzili biedacz­
kę w jednym z kubańskich klasztorów. 
Zakonnice zajmują się wyrobem cygar, 
przeznaczonych specjalnie dla użytku Sto 
Iicy Apostolskiej i dworu angielskiego. 

Nie mogłem z podziwu przyjść do sie­
bie. Hurtado y Barrel ciągnął dalej: 

— Oboje jesteśmy potomkami zamoż 
nych rodzin murzyńskich. Na Kubie bo­
gaci murzyni zdarzają się często. Ale 
niech pan sobie wyobrazi, że przesądy 
rasowe istnieją tam nietylko śród białych 
lecz i śród murzynów. Rodzice mojej Do 
lores życzyli sobie kategorycznie, żeby 
wyszła zamąż koniecznie za białego. Zmu 
szali ją do małżeństwa z pewnym 
Yankesem, którego ona nie chciała poślu­
bić za żadną cenę. Aby uniemożliwić jej 
małżeństwo ze mną, uwięzili ją w kla­
sztorze św. Mercedes, 

Nie widząc, gdzie się ukochana moja 
podziewa, szalałem z rozpaczy. Byłem 
bliski samobójstwa, gdy nagle otrzymałem 
list, wyekspediowany przez pana. List ten 
przywrócił mi energję. Wykradłem na­
rzeczoną moją z jej więzienia i ożeniłem 
się z nią. 

Wybrawszy si<| w podróż poślubną do 
Paryża, poczytaliśmy sobie za obowiązek 
złożyć wizytę szanownemu Panu, aby mu 
wyrazić najgorętszą naszą wdzięczność. 

— Jestem dyrektorem największej na 
Kubie fabryki cygar. Żeby wynagrodzić 
panu zły smak cygara, w którem znalazł 
pan list, — postanowiłem dwa razy rocz­
nie przysyłać panu skrzynię najpierwszo-
rzędnieiszych produktów mojej manufak­
tury. Do tej pory nie przystałem ich pa­
nu tylko dlatego, że przedtem chciałem się 
poinformować, jaki gatunek najlepiej pan 
lubi. 

Don Jose nauczył się mówić po fran­
cusku w Nowym Orleanie. Żona jego ję­
zyk ten znała również wybornie, ponie­
waż kształciła się we Francji. 

» * * 
W parę ytgodni później czarna para 

wróciła do ojczyzny. Muszę dodać, źe nie 
wdzięczny (albo może zniechęcony do 
małżeństwa) Don Jose y Barrel — za­
pomniał o swojej obietnicy i nigdy mi przy 
rzeczonych cygar nie nadesłał. 
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R O Ś L I N N Y T E L E G R A F . 
Tajemnicze mchy liści są zagadką dla uczonych. 

Roślina telegrafuje! Tak opowiadali 
pierwsi Anglicy podróżnicy, których za­
dziwił w błotnistych lasach Indyj widok 
rośliny, wykonywującej 

nieprzerwanie dziwne mchy listkami. 
— „Telegrafuje bez pomocy prądu elektry 
cznego. Wygląda jak sygnał kolejowy, 
kiedy podniesionem ramieniem wskazuje 
nadjeżdżającemu pociągowi, że droga jest 
wolna"... 

Przywieziono ją do Europy i dzisiaj 
znajduje się prawie w każdym botanicz­
nym ogrodzie. Niewielka, niepozorna ro­
ślina, wysoka na metr, o cieniutkich ga­
łązkach i licznych listkach, z których środ 
kowe są o długich ogonkach, a dwa bocz­
ne, maleńkie o krótkich ogonkach. 

Drobne jej kwiaty, z początku fioleto­
we, później przechodzą najpierw w bar­
wę czerwoną, wreszcie w niebieską. O-
sobliwością niezmiernie ciekawą w tej 
skromnej zresztą roślince, 

sa jej liście, 
znajdujące się w nieustannym ruchu. Mia­
nowicie małe, boczne listki, wykonują nie­
ustannie 

ruch okrężny 
* - ich końce blaszek, co parę miunt opisu­
ją dokładne, wydłużone elipsy. Podczas 
gdy liść środkowy, duży, porusza się co 
jakiś czas v 

w góre I w dół, 
i to zawsze tylko w górę i w dół — już to 
równomiernie — już to z przerwami. 

Rzeczywiście wygląda to, jakby 
dawał liściem sygnał 

—1 to też Anglicy nazwali ją: „roślina-
telegraf", u nas zwie się „wahadlikiem", 
a łacińska nazwa brzmi: Desmodium gy-
rans. 

Ruchy tej rośliny I niewielu innych są 
dlatego także 

osobliwe 1 zagadkowe, 
że przyrodnicy nic mogą odgadnąć ani 
przyczyny, ani celu tego zadziwiającego 
zjawiska. Laik zwłaszcza, skoro pierw­
szy raz zobaczy te samodzielne ruchy liści 
wahadłjka, niby jakieś tajemnicze skinie­
nia, 

nie może wyjść ze zdumienia, 
l często się ich przestrasza. 

Znamy wiele roślin, które otwierają i 
samykają swoje kwiaty, inne podnoszą i 
schylała swoje liście, zależnie od stanowi­
ska słońca i wpływu ciepła. Są jeszcze 
inne, jak owadoźerne (rosiczka), których 
liść 

za dotknięciem owadu zamyka się 
i więzi go, albo tak znana powszechnie ro­
ślina jak czułek wstydliwy (Mimosa pudi-
ca), tak wrażliwa, że za dotknięciem stu­
la natychmiast swoje listeczki i zwiesza 
całą blaszkę. 

Podobnie zachowują się liście indyj­
skiej roślinki Oxalis sensitiva, które opa­
dają już przy samem 

zbliżeniu się człowieka, 
a podnoszą się, kiedy sr% oddali. Ruch ten 
udziela się wszystkim okolicznym rośli­
nom. Wygląda to, jakby 

przelękły sie człowieka. 
Zdaje się, że tu odgrywa dużą rolę ruch 
powietrza. Okazało się, że we wszy­
stkich tych wypadkach czynnikiem, wy­
wołującym ruchy roślin, jest 

albo światło 
*-» raczej ciepło słoneczne lub dotknięcie, 
zwykle dość silne, rzadziej łagodne {słaby 
ruch powietrza). U ostatnich roślin po­
drażnienie, wywołane dotknięciem, powo 
duje wydzielanie wody z komórek, wsku­
tek czego dolna część ogonka skraca się, 
kurczy — a listek zwiesza się ku dołowi. 

Niczego z tego wszystkiego nie wy­
kazuje wahadlik. W wilgotnej oranżerjl, 
posiadającej temperaturę od 22 stop. do 
25 stop., czuje się óna najlepiej: wtedy też 
wykonują jego listki 

najżywsze ruchy, 
boczne listeczki bowiem dokonują jedne­
go obiegu w czasie pół minuty. Cieoło 

jest tutaj środkiem, pobudzającym roślinę 
do intensywniejszej działalności życiowej, 
jakkolwiek liście tej rośliny wykonują ru­
chy zawsze, o ile jest dla niej temperatu­
ra dogodna. 

Ruchy obrotowe wielu roślin zwraca­
jących się za słońcem, są spowodowane 
potrzebą odpowiedniego naświetlenia — 
dlaczego jednak wahadlik 

stale sygnalizuje 
— do kogo on telegrafuje i co — tego nie 
wiedzą ani laicy — ani przyrodnicy. 

liMib tania no mm al 
„Szczęśliwe" Ontario. 

amerykańskiej czy-W prasie polsko 
tamy: 

Prohibicja.przestanie egzystować w 
kanadyjskiej prowincji Ontario od 15 ma­
ja i w dniu tym Windsor, zwany żartobli­
wie „przedmieściem" Detroit (po stronie 
kanadyjskiej) otworzy swe, bramy 

dla spragnionych Amerykan/' 
W Windsor zawiązał się komitet re­

cepcyjny, który będzie czynny bezustan-
ku kflka pierwszych dni, członkowie te-

Tam, gdzie króluje słońce. 
Bez komunikatów Pim-a ludzie wiedzą że będzie 

pogoda. 
Między Włochami a Hiszpanją leży 

grupa wysp uroczych. Piękno króluje na 
nich wszechwładnie. Słońce 1 cudowne 
powietrze, moźc i góry, żywa zieleń ro­
ślin i dzika wzniosłość skał, bezkresna 
swoboda perspektywy \ cichy majestat 
podziemnych (grot skalnych. Ludzie sym­
patyczni, 

brak prawie zupełny żebraków. 
Trochę trudno się dostać na Balcary, 

To — prawda. Trzeba jechać przez Bar­
celonę, choćby się obrało drogę przez 
Francję. Warto jednak narazić się na 
trudy podróży dalekiej. Wprost czaro­
dziejski widok przedstawia krajobraz na 
Balearach, zwłaszcza z końcem stycznia, 
a początkiem lutego. Budzi się 

wtedy wszystko do żyda, 
a subtelne wonie łączą się w wyrafinowa­
ne zapachy. 

Jak wiadomo, Balearczycy znani byli 
jeszcze w starożytności jako doskonali 
miotacze głazów z katapułt wojennych. 

Tuż za miastem Palmą, znajdującem się 
na Mellorce, rozpoczyna się Huorta, t. J. 
kraj uprawny. Obecnie wygląda, jak las 
oliwek, ale wygląd zmienia się zależnie 
od pory roku. Później droga spiralnie 
zmierza do Yalldcmozy. Nad czyściutką 
miejscowością wznosi się Cartuja, 

sławny niegdyś klasztor 
•waz z przylegającym doń kościołem. Po 
kazano nam pokój, w którym w r. 1838 
mieszkali Chopin i pani Saud za czynszem 
rocznym wynoszącym 37 franów. 

Menora jest mniej ciekawa. Posiada 
wprawdzie więcej pamiątek historycz­
nych, ale pamiątki, znajdujące się na Mel­
lorce są lepiej zachowane. Głownem mfa 
stem jest Port-Mahon, posiadający około 

dwudziestu tysięcy mieszkańców, 
Warto wreszcie zwiedzić tzw. wyspy pi-
njowy t. j . Pieunzy: Ibizę z głównem mia­
stem tejże nazwy i Formonterę. Są to w y 
sepki bardzo żyzne 1 piękne. 

Czy chcesz pan nabyć tanio cenny rubin? 
Oszust w sklepie jubilerskim. 

U jednego ze znanych złotników fran­
cuskich zjawił się niedawno jakiś 

dostojny, egzotyczny gość 
i zaproponował jubilerowi kupno piękne­
go, bardzo cennego rubinu. Ponieważ 
przybyły zażądał sumy dość umiarkowa­
nej i stanowczo nie odpowiadającej istot­
nej wartości kamienia — jubiler z ochotą 
zgodził się na propozycję sprzedającego. 
Oświadczył tedy nieznajomemu, że naza­
jutrz żądaną kwotę wypłaci. Ale egzo­
tyczny gość oznajmił, że tego samego wic 
czoru wyjeżdża, prosi tedy natychmiast o 
pieniądze. Jubiler wręczył mu czek do 
jednego z banków paryskich, opiewają­
cy na 

50 tysięcy franków. 
Kiedy gość odszedł, przywołał jubiler 

jednego z pomocników i pokazał mu z wiel 

kiem zadowoleniem nabyty kamień. Ale 
podwładny zawołał z ogromnem zdu­
mieniem: 

— Pan chyba żartuje, ten 
kamień przecież jest fałszywy! 

A kiedy jubiler w śmiertelnem przera­
żeniu raz jeszcze obejrzał rubin, przeko­
nał się, że pomocnik ma najzupełniejszą 
słuszność. Czyżby mógł się tak omylić? 
Nie, widocznie ÓW egzotyczny gość w o-
statniej chwili, tuż przed wyjściem ze 
sklepu — 

kamień przemienił. 
Jubiler natychmiast zaalarmował policję, 
zatelefonował również do owego banku, 
ale sprytny oszust pieniądze już podjął i 
zniknął bez śladu, narażając niebacznego 
jubilera na stratę w wysokości 50 tysięcy 
franków! 

Kłótnia małżonków na środku rzeki 
Tragiczne zakończenie. 

Ohcieć nie zawsze jest móc. W Anglii 
w okolicach Peterborough mieszkał 

skromny urzędnik 
Harry Healey od kilku lat rozwiedziony 
ze swoją żoną. Parę dni temu 
spotkał ja przypadkiem na jednej z ulic. 
Podszedł do niej, przywitał się i zapropo­
nował wspólna przejażdżkę łódką po rze­
ce Nen. Żona przystała na propozycję. 
Kiedy znaleźli sie już na rzece, zdała od 
ludzi, Harry Healey zaczął domagać się 
od żony, aby natychmiast przyrzekła mu 

powrócić do niego 
i rozpocząć wspólne życie. „ W przeciw­
nym' bowiem razie — groził '— utopię 
cię". Zona odmówiła mu jednak katego­
rycznie. Wówczas uniesiony gniewem 
Healey rzucił się na nią. 

zaczął ją dusić i chciał wrzucić do rzeki. 
Młoda kobieta broniła się rozpaczliwie. 
Rozpoczęło się szamotanie coraz gwał­
towniejsze, łódka się przewróciła i oboje 
małżonkowie 

wpadli do wody. 
Harry Healey nie umiał pływać i po­

szedł odrazu na dno. Natomiast jego żona 
zdołała uczepić się łódki i 

zwolna dopłynęła do brzegu, 
skąd wyciągnęli ją 'przechodnie, nawpół 
omdlałą ze zmęczenia. Stan zdrowia jej 
jest dobry. Ciała zaś Healey nie zdołano 
jeszcze wydobyć. Wypadek ten wywo­
łał w całem mieście duże wrażenie. 

goż będą pracować na zmiany 
po 8 godzin dziennie. 

Wielka bandera powitalna została 1* 
ciągnięta wzdłuż rzecznej granicy*! 
Tccumseh do Ambersburg u ujścia im 
do jeziora Erie. 

Przewodnicy miasta Windsor i P^. 
cjanci regulujący fuch uliczny wezmą tfJ 
lopy dopiero w listopadzie, ponieważ Ą 
h la mieli czasu uczynić tego wczeŚBB 
Właściwie prohibicja przestaje obW'l|j 
zywać w Ontario już w dniu 1 maja, i n 
zwolenia 

na zakup trunków 
będą od dnia tego wydawane w s z y s l j 
odpowiedzialnym obywatelom za op'aB 

po 2 doi. za licencję. Trunki mogą być^ 
kupywane w rządowych sklepach dop^ 
ro od 15-go maja. — W dniu tym proro 
przybywające z Detroit niezawodnie W1 

wiozą niebywałe tłumy. 
Urzędnicy rządowi zaznaczyli poflOj 

nie, że według nowego prawa „obyw ł l 
lem Ontario jest każda osoba powyżej * 
lat z jakiejkolwiek części świata, k tóra ' 
mieszkuje w obrębie miasta Windsor 

w ciągu 30 dni". 

W Windsor ozynfone są przygoto*^ 
nia do pierwszego sezonu piwnego. FI 
siści zakupują grunta w pograniczny' 
osadach. „Gotujcie się do handlu z Afl l 
rykanami" stało sfę powszechnem hnsłe* 

Hotele i restauracje spodziewają * 
wielkiego ruchu turystów. 

W Windsor istnieją 'już trzy browary i K*i 
dna dcstylarnia, położone nad samą rt? 
ką. W Tecumcsh został nabyty grunt, *| 
którym zostanie wystawiony czwainl 
browar. 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 

„Noce Florenckie" 
Monumentalne arcydzieło filmowe-

W roli głównej 
Świetlana L ILJANA GISH. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedziel*. 
1 święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.6CI gr. I I m. 30 gr. III m 20 gr. 
V^ soboty, niedziele i święta od godz. 3 
popoł. Im. 80 gr. II m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

1231 
Inteligentna gęś. 

Zwolennicy murzynów, dancingów 
jazz-bandu będą 

mile zdziwieni wiadomością, 
że ten ostatni zaczyna się wzbogacać c0* 
raz bardziej, zyskując tak efektownych s C 

listów, 
jakiem! są... gęsi. 

Nie jest to bynajmniej żart, ale fakt zuPe'' 
nie poważny. Murzyn Luckett grający * 
jednym z dancingów zauważył, że je£° 
poranne ćwiczenia muzyczne, odbywają 
ce się na świeżem powietrzu, 

budzą wielkie zainteresowanie gęsi. 
która otwierając dziób starała się jakW 
naśladować dźwięki, wydawane prze* 
trąbkę. Zdziwiony i rozbawiony wziął w| 
do wykształcenia swej elewki, zyskuj'8 

w stosunkowo niedługim czasie 
nadzwyczajne rezultaty. 

Obecnie Mary Jane występuje public* 
nie, powiększając powodzenie swych k°' 
lęgów. Gra jej polega na gęganiu podcz35 

pewnych przejść muzycznych, co w cal^ 
ści orkiestrowej 

brzmi podobno bardzo ładnie 
i nie wywołuje dysonansów. Ciekawe^ 
jest jakie jeszcze ptaki, czy też zwierze''' 
powiększą liczbę muzyków dancing*' 
wych?. 
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Zręczny skok złoczyńcy. 
Zmiana banknotu. 

Wczoraj wieczorem Franciszek Lebio­
da, zamieszkały w Kaliszu, po załatwie­
niu interesów w Łodzi stanął przy zbiegu 
ulicy Gdańskiej i 6-go Sierpnia i 

. przeliczał pieniądze. 
, Zajęcie to przerwał kaliszauinowi pewien 

elegancki nieznajomy. Uchyliwszy kape­
lusza grzecznie poprosił go o rozmienie­
nie 

stuzłotowego banknotu. 
Lebioda nic odmówił i zaczął kłaść na 

dłoń nieznajomego popicrowe dwuzłotów­
ki. Gdy doliczył do SO-ciu, nagle stało 
się coś nieoczekiwanego. 

Nieznajomy pchnął silnie kaliszanma i 
zaczął uciekać. Lebioda nie tracąc czasu 
zaczął go ścigać krzycząc przeraźliwie: 
•złodziej. Do pościgu 

przyłączyło sle kilka osób. 
Złodziej uciekał ulicą Małą do Zielo­

nego Rynku. Pościg coraz więcej zbliżał 
się do niego i złodziej niechybnie znalazł 
oy s)c w rękach goniących, gdyby nie 
Plot. który zręcznie przesadził. 

Próżne były wysiłki ludzi bowiem zło­
dziej znalazłszy się na podwórzu wyszedł 
na mną ulicę i poszedł swoją drogą, bez 
zwrócenia na siebie czyjejkolwiek uwagi. 

Stefan Mateusiak syn robotnika, zamie­
szkałego w Łodzi przy ul. Cichej, już w 
zaraniu swoich lat wkroczył 

na drogę upadku. 
Jako kilkunastoletni zaledwie wyrostek 
znany był już policji ze śmiałych kradzie­
ży. Rodzice próbowali wykorzenić w 
nim złe nałogi, Stefan jednak wszelkie u-
wagi 

puszczał mimo uszu. 
Razu pewnego przychwycono go na 

kradzieży kosztowności pewnej damy. Po 
stawiony przed sąd został skazany na 5 
miesięcy więzienia. Po odzyskaniu swo­
body Stefan z braku innego zajęcia zaczął 
dalej kraść i wkrótce wśród kolegów po 
fachu zasłynął jako nieuchwytny 

i genialny złodziej. 
Rodzice jego obawiając się jakiejkolwiek 
zemsty, przyjmowali go w swojem mie­
szkaniu, chociaż ich to narażało na wiele 
nieprzyjemności i złośliwe plotki. 

W roku 192G-ym Stefanowi zaczęło się 
coś niepowodzić w życiu. Kilka kradzie­
ży nie powiodło się i czując depczącą mu 
po piętach policję. 

czmychnął z Łodzi 
i osiedliwszy się w Kutnie rozpoczął na 
nowo swoią działalność. 

Prześladował go jednak pech. Na pierw 
szej, większej kradzieży został ujęty przez 
poszkodowanych; po drodze do komi­
sariatu policji zdołał atoli pechowy łodzią 
nin zbiec. Rozpoczęto za nim pościg, lecz 
Stefan wraz ze swą przyjaciółką, Anielą 
Gromską zbiegł nic pozostawiając za sobą 
żadnych śladów. Gromska była właści­
cielką kilkuset złotych to też para miała 
za co żyć. 

Przed miesiącem goniąc resztkami pie 
niędzy Stefan przybył z dziewczyną do 
Łodzi. Tutaj Stefan liczył przedewszy-
stkiem na pomoc kolegów. Nadzieje te 
zawiodły go wszakże. Większa część 

przyjaciół Mateusiaka siedziała pod klu­
czem, reszta zaś wyniosła się z Łodzi. 
Czując zbliżający się szybkimi krokami 
kryzys Stefan zaczął nanowo okradać lu­
dzi. Kilka poważniejszych wypraw na 
sklepy, przyniosły mu po spieniężeniu łu­
pu wcale ładne pieniądze. Ponieważ przy­
jaciółka narzekała na brak mieszkania zło 
dziej postanowił jej sprawić miłą niespo­
dziankę i 
poszukać odpowiedniego dla nich locum. 

Szukał, szukał... nic nie znalazł. Wte­
dy to mistrz wytrycha przypomniał so­
bie rodziców. Już nazajutrz udał się do 
nich wraz z Gromską, którą przedstawił 
jako narzeczoną. Nic dobrego nie wróżą­
ca postawa syna zmusiła ojca do nie 

stawiania sprzeciwu. Młodzi zamieszkali 
tedy u rodziców. 

Stefan dnre i noce przebywał poza do­
mem, a pJy wracał to zawsze z pieniędz­
mi lub łupem, który Gromska skrzętnie 
ukrywała. Mateusiakowie widzieli to i 
wkońcu zdenerwowani takiem stanem 
rzeczy powiadomili o wszystkiem policję. 
W dniu wczorajszym 

trzech posterunkowych 
weszło do mieszkania Mateusiaków. Na 
widok granatowych mundurów Stefan wy 
dobył nóż. Policja jednak złodzieja obez­
władniła, zanim zdążył kogoś ugodzić. 
Gromska bojąc się kary zażyła pastylkę 
sublimatu. Karetką pogotowia odwiezio­
no ją do zbiorni miejskiej. Stefana Mateu­
siaka 

osadzono w więzieniu. 
Znalezione rzeczy łącznej wartości 800 
złotych, pochodzące prawdopodobnie z 
kradzieży skonfiskowano. 

Pożycz mi twego palta! 
Nowa ofiara oszusta. 

Władysław Gąsiorck, bez stałego miej 
sca zamieszkania, 

żył kosztem innych. 
Specjalnością tego zawsze elegancko u-
branego młodzieńca, było naciąganie ko­
legów na pożyczki, względnie 

wypożyczanie garderoby. 
Sztuczki owe przeważnie udawały się Gą 
siorkowi, ponieważ oszukiwani przez nie 
go ludzie należeli do sfer bogatych i nic 
zwracali się z drobnostką do policji. 

Gąsiorkowi dodawało to animuszu do 
dalszych oszustw. 

Przed tygodniem Gąsiorek wypoży­
czył od kolegi Ferdynanda Kędzierskiego, 
zamieszkałego przy ulicy Dolnej, 

na 
płaszcz z fokowym kołnierzem. 

Pan K. napróżno oczekiwał 
zwrot pożyczonej rzeczy. 

Sprytny oszust nie pokazał się więcej. 
W dniu wczorajszym Kędzierski przecho­
dząc ulicą Piotrkowską 

natknął się na Gąsiorka, 
który na żądanie zwrotu palta zawezwał 
policjanta i wskazując Kędzierskiego o-
skarżył go fałszywie o 

kradzież kieszonkową. 
Obu zaprowadzono do komisarjatu, gdzie 
sprawa wyjaśniła się o tyle, że palto prze 
szło do prawego właściciela a Gąsiorka 
posadzono w areszcie. 

Sjesta dozorcy w ciemnej bramie. 
Zakłócony spokój. 

Intruz bez trzewików. 
Nieudana próba ucieczki. 

* W dni u wczorajszym Zygfryd Bliuch 
człowiek o bardzo 

złej ophłM 
zamieszkały przy ulicy Napiórkowskiego 
*9l postanowił okraść mieszkanie swego 
Sa.siada Adama Chałupki. Blinch po upew 
nieniu się, że sąsiad ułożył się do 

poobiedniej drzemki, 
zszedł do mieszkania przez otwarte okno 
* zdjąwszy. obuwie zaczął pracować bez 
Szmeru. Opróżniwszy szafę sąsiada i zw: 
nąwszy wszystkie skradzione rzeczy war 
*ości około • 

500 złotych 

w tobół zabrał się do odwrotu. BI ink po­
suwał się tyłem i w pewnej Chwili wy­
wrócił krzesło. Hałas .przestraszył zło­
dzieja 1 zbudził śpiącego. Chałupka sko­
czył z łóżka na równe nogi i widząc ucie­
kającą przez okno postać męską pochwy 
cił ją i wciągnął z powrotem do miesz­
kania. 

Zwabieni krzykiem ' lokatorzy zawe­
zwali posterunkowego, który po przepro-
wadzonem dochodzeniu odprowadził 

pojmanego złodzieja 
do komisarjatu. Blincha zamknięto7 w are 
szcie. 

Korzystając z ciepłego wieczoru, do­
zorca domu przy ulicy Brzezińskiej 140, 
siadł sobfe w nieoświetlonej bramie i py­
kając z krótkiej fajeczki 

oczekiwał godziny jedenastej 
t. j . chwili (zaniknięcia bramy. Sjestę tę 
przerwały nagle szybkie kroki. Do bra­
my wpadła młoda kobieta. Była zdener­
wowana. Rozejrzawszy się uważnie po 
•bramie nieznajoma wydobyła z pod chu­
stki 

małą paczkę 
i zostawiła ją na stopniach. Dozorca prze 
czuwając z kim ma do czynienia pobiegł 
za uciekającą kobietą i ująwszy ją przy­
prowadził z powrotem do bramy. 

Podniósłszy porzucone zawiniątko do 
zorca znalazł w niem 

niemowlę płci męskiej. 
Podrzutek zaczął płakać czem roztkli-

wiony dozorca zawołał żonę, której pole* 
cił zaopiekować sie chwilowo dzieckiem. 
Sam zaś wyrodną matkę odprowadził do 
komisarjatu. Nieznajomą okazała się 22-
letnia Florentyna Zaniewska, bez stałe­
go miejsca zamieszkania. Przestano ją do 
dyspozycji Sądu Pokoju. 

Podrzutek pozostał na wychowaniu u 
litościwego dozorcy. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
• W o d n y R y n e k 

Od wtorku, do. 3-go do 9«go maja 1927 r. 
wtącznia: , D l a młodz ieży I 

D l a dorosłych. O s t a t n i t y d s i e ń 

Złodziei z Bagdadu 
Obraz wschodni w 10 a k t a c h . 

W ro l i g ł ó w n e j ! D O U G L A S F A I R B A N K S * 
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Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Stąd, że wszystkie pańskie przypu­
szczenia są bezpodstawne! 

7- Doskonale, panie Mitchell; w takim 
razie pan to powinien udowodnić! 

— Uczynię to bardzo chętnie. Przede 
wszystkiem powiedział pan, że porwałem 
' uwiozłem dziecko. Po części ma pan 
słuszność: ukradłem dziewczynkę u Mon­
tałban, ale miałem ku temu pełne prawo. 

—' Pan przyznaje więc, że pan jesteś jej 
^icem? 

— Przeciwnie, kategorycznie temu za­
przeczam i to właśnie stanowi słaby punkt 
Pańskiej hipotezy. Pańskie rozważania o-
P-erają się na rzekomym pewniku, że ja 
^wiodłem matkę tego dziecka 1 że Montal 
Da-ti trzymała mię w swym reku. W rze­
czywistości zaś ani nie byłem oicem tego 
"Z^ecka. ani też nie miałem powodu oba­
dać się Montałban. 
i '— Pan przecież sam sie przyznał wo-
" c c mnie, że ona groźbami wymuszała od 
Pana pieniądze i że pan wypłacił jej żąda 
n j t sumę drogiemi kamieniami. 
. ~~ Zupełnie słusznie, ale ona nie zimi-

S l 'a mnie do wypłacenia tej somy. 
.""-Ranie Mitchell, ja rzadko zapominam 
»Vszane słowa. Wówczas w banku powie 

gZjał mi pan. że był pan w mocy tej ko-
^ c r v . a teraz pan temu przeczy. W jaki 
""Osób pan wyjaśni te sprzeczności? 

• Dwie sprzeczności mogą być praw­

dziwe, jeżeli są oddzielone od siebfe pew­
nym okresem czasu. Gdy panu mówiłem, 
że znajduje sfę we władzy tej kobiety, rze 
czywiśoie myślałem tak i to też panu po­
wiedziałem; gdy zaś teraz powiadam, że 
nie znajdowałem się w reku Montałban, 
również mam słuszność, albowiem w mię 
dzyczasie przekonałem sie o zaletach cha­
rakteru mej obecnej żony i wyzbyłem sic 
bezpodstawnych obaw. 

— Na miłość Boga, panowie', przestań­
cie te; czczej gadaniny, — przerwał fm sta 
rzec. — Pragnę usłyszeć prawdę. 

— Tak, — wmieszała się Ermtia do roz 
mowy. — dlaczego nie opowiesz poprostu 
całej hisrorl f nie przedstawisz panom fak 
tycznego stanu rzeczy? 

— Chcę też to uczynić. Nie mogłem so 
bic odmówić przyjemności skrzyżowania 
szpad z panem Barnesem, ale ponieważ 
wywołało to nieporozumienia, oroszę pana 
Neillego o przebaczenie. Powinienem za­
cząć od mojej młodości. Gdy jeszcze cho 
dzlłem do szkół, zakochałem sie w swojej 
towarzyszce zabaw, małej Rozalii. Ona 
miała wówczas zaledwie piętnaście lat; 
zaręczyliśmy sie. Miałem^ kuzyna o dzie­
sięć lat starszego od siebie, który był nie 
poprawnym pijakiem i karciarzem. Montal 
ban utrzymywała w tym czasie w Nowym 
Orleanie rodzaj kasyna gry i móii nieszczę 
snv kuzyn był tam stałym bywalcem. Pe 
winego wieczoru, gdy znowu bvł zupełnie 
pod działaniem zbyt wielkiej ilości wypi­
tego alkoholu. Montałban namówiła go. a-
by sic z nią ożenił. Znaleźli niesumiennego 
duszpasterza, który bez trudności udzielił 
im ślubu, Kuzyn dopiero po kilku dniach 

wytrzeźwiał i zupełnie zapomniał o wszy 
stkiem. co v/ międzyczasie zaszło. 

Na tem włńśnfe opierał sie diabelski plan 
Montałban. Zaczęła go namawiać do że­
niaczki i wskazała mu moją nrzeczoną, ja 
ko odpowiednia partię. Chciała w ten spo­
sób zdobyć pieniądze i równocześnie wy 
wrzeć swoją zemstę. Mając w reku akt ślu 
bu z moim kuzynem, chciała później szan­
tażować go i wymuszać od niego pienią 
dze, a równocześnie zemścić sie na rodzi­
nie moje' narzeczonej, która ia czemś ob­
raziła. Jej plar. udał sie zupełnie. Mój ku­
zyn zakochał się w małej kreolee: a panie 
waż był bardzo przystojnym, młodym 
człowiekiem i mnie wówczas nfe było w 
Nowym Orleanie, zdołał młoda dzfewczy 
nę namówić do zawarcia z nim małżeń­
stwa. Od tej chwili był w reku Montałban 
która przez pięć lat wyciskała zeń, co się 
tylko dało. 

Ja skończyłem w międzyczasie unrwer 
syte!, ale nie wróciłem do Nowego Orlea­
nu, albowiem zbyt byłem rozżalony na 
swoją była narzeczona. W międzyczasie 
narodziła sie mała Rozalia. Gdy przebywa 
łem w Paryżu, otrzymałem od moiej była: 
narzeczonej, a wówczas żonv mego ku­
zyna, rozpaczliwy list z błagalna prośbą 
o pomoc. 

Montałban pokazała znajomym swe 
świadectwo ślubu z mpim kuzynem i wy­
stawiła córkę swego wroga na ludzką ob 
mowę. Oburzony potwornym i szatańskim 
•postępkiem, zdecydowałem sie wrócić do 
ojczyzny, aby sie zemścić za krzywdy mo 
jej narzeczonej, ale jej cuż nie zastałem 
przy życiu. Umarła ze zmartwienia, zaś bu 

zyn mój znikł, jak kamień w wode rzuco­
ny. 

Pięć łat minęło, zanim udało ml się go 
spotkać. Zacząłem mu czynić gorzkie wy 
rzuty i wyzwałem go na pojedynek, ale on 
zaśmiał ml się cynicznie l uciekł. Zdołałem 
za nim posłać jedynie groźbę, że przy pier 
wszej lepszej sposobności zastrzelę go. jak 
psa. 

Wreszcie sposobność ta sie nadarzyła. 
Pewnego dnia rano spotkałem go w odo-
sobnionem miejscu. Tym razem odgadł, że 
musi bronić swego życia. Postanowiłem 
mierzyć mu w samo serce, nie myśląc o 
tem, że później własnem życiem bodę mu 
siał zapłacić za zabójstwo. Ale wówczas 
stało się coś co mi odebrało moja pewność 
siiebie. 

— Poczekaj chwilę. — rzekł głosem, 
który mię skłonił do opuszczenia broni, — 
mam do ciebie prośbę. Jestem pewien, że 
mię zabijesz. Błagam cię o jedna rzecz: 
wyrwftj moje dziecko ze szponów tai dja 
bełskiej niewiasty. 

— Twoje dziecko? — zawołałem. — 
Myślałem, że ono umarło! 

— To kłamstwo, zmyślone przez Mont 
aiban. Dziewczynka żyje l znajduje się w 
jej reku. Sporządziłem testament, w któ­
rym zapisałem ja' cały mój majątek. Doki 
ment znajdziesz ^k ieszeni mojego palta. 
Ciebie wyznaczyłem na wykonawcę mej 
ostatniej woli. Wiem. żeś ty kochał jej 
matkę, ale Bóg mi świadkiem, że nie mia­
łem pojęcia o tem w chwili. gdv się z nla 
żeniłem. Teraz jestem gotów. 

(D i Ł ) 

Twarz z albumu przestępców. 
Kłopoty uczciwych rodziców. 
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Dajże przyjacielu mi ognia do fajki Spiesz-że s i ę . . . Do djabłal Cały tytoń mi się wysypie z fajki. 

CIEMNE INDYWIDUA W AKADEMII 
Plamienie godności munduru szkolnego i odznak studenckich. 

Nadużycia w swoim rodzaju. 
Niedziela łódzka, zwłaszcza w obecnej 

porze budzącej sie wiosny. wygląda nie­
wątpliwie barwnie i ciekawie. Szczególnie 
nasze ogrody zaczynają roić sie gestem 
mrowiem spacerowiczów. 

Nadto niektóre części parków miej­
skich — Sienkiewicza i Poniatowskiego — 
te. nad któremi mniej bacznie czuwa suro 
we oko organów nadzorczych, przedsta­
wiają się fścle sielankowo. Liczne grupy 
spoczywających na ławkach niedzielnych 
spacerowiczów mogą służyć za temat do 
wcale wdzięcznych obrazków rodzajo­
wych... 

Uważniejszego obserwatora w tym u-
rozmakonym obrazie niedzielnego życia 
wielkiego miasta uderzają szczegóły, bu­
dzące niezbyt mfłe refleksie. Zwłaszcza 
wśród grup i parek*, używających spacenu 
lub rozsiadujących się w pozach aż nazbytf 
swobodnych po ławkach. 

WĄTPLIWA MŁODZIEŻ AKADEMICKA 
Tam obok niedzielnych elegantek oraz 

elegantów, opok mundurów żołnierskich I 
strojów tych Kaś ? Maryś. które nie prze­
kształciły sic jeszcze na modne chłopczy­
ce, widzi sie coś. co zrazu wydalę sie Ja-
kiemś złudzeniem wzrokowem. jakaś przy 
kra mara senna. A mianowicie: młodych 
ludzi w czapeczkach akademickich, czy na 
wet korporanckieh I co leszcze bardziej 
zdumiewające — „panienki" ninici lub wlę 
cej dojrzałe, mniej lub wiece! ..bujne" w 
cranatowych mundurkach i czapeczkach 
gimnazistek. 

MASKARADA. 
Nie mamy wprawdzie w Łodzi ani unl 

wersytetu, ani (tak pożądanej) politechniki 
niemniej — mamy sporo studentów i stu­
dentek, przebywających stale w Łodzi, i-
matrykułowanych jedynie w Warszawie 
lub innych miastach uniwersyteckich. Jed 
nak — ilość tych synów i córek matki wie 
dzv nie jest aż tak wielka, lak to sie widzi 
obecnie na łódzkich deptakach i w par­
kach. To też — przeciera sie oczy i stwler 
dza niewątpliwie, po nietrudnych do roz­
poznania oznakach, że tak ci ..akademicy", 
jak f te „gimnazistki", nigdy nic wspólne­
go nie mieli 1 nie mają z wyższemi uczel­
niami, a strój ich jest raczej rodzajem mas 
karady... . 

CO NA TO ROBIĆ? 
Wrażenie przykre zostape. bo zachowa 

nie f pozy. które mogą być tolerowane 
gdzieindziej, nie licują z mundurkiem stu­
denckim I szkolnym. 

I dlatego nasuwa sie jako rzecz konie­
czna pytanie jak możnaby temu zapobiec? 

Nie jest to rzeczą tak łatwą, jeśli zwa­

żymy, że każdemu dziś wolno używać na 
krycia głowy i kroju sukni w dowolnej for 
mle i barwie, o ile nie jest on identyczny 
we wszystk. szczegółach z przepisowym 
mundurem, zastrzeżonym dla pewnego 
charakteru służbowego czy społecznego. 

I dlatego w tym kierunku powinna pójść 
akcja władz i organizacyi powołanych cfo 
strzeżenia eodności mundurka szkolnego 
i odznak akademickich. 

Tak mundurki, jak i czapeczki naszych 
gimnazistek powinny być zaopatrzone w 
wyraźne, rzucające się w oczy godła, któ­
rych nie wolno nikomu naśladować, jak 
niemniej organizacje akademickie w oso­

bach ich miejscowych reprezentantów po 
winny czuwać, aby nikt niepowołany nie 
nadużywał ich barw i odznak. 

Że jest to rzeczą ze wszech miar wska 
zaną. za tern przemawiają nietyłko wzglę 
dy uczuciowe. Mieliśmy liczne przykłady 
bowiem i to nawet w głośnych kryminal­
nych sprawach, na jak fałszywe tory na­
prowadzało niekiedy władze i opimie pubH 
czną posługiwanie się przez efemne indy­
widua czapkami akademiekiemi. To też 
władze policyijne powinny tu roztoczyć pi l 
ną uwagę f legitymować wszystkie osobni 
••» podejrzane, używające czapek akade-

mickich. (faun.) 

Wieczory humoru i śmiechu. 
„Liść figowy" oraz „Godziny i flirty urzędowe" 

w „Lunie . 
Śmiech jest rzeczą dobrą i zdrową, 

trudno więc mieć za złe tym, którzy za­
biegają usilnie o to, aby w repertuarze 
swoim mieć 

jak najwięcej komedyj 
i fars, budzących wesołość, tern bardziej, 
że w sezonie „ogórkowym" wesołość po­
płaca. 

Na pierwszy ogień idzie 8-aktowa ko-
medja pod tyt. „Godziny i f l irty urzędo­
we" (Mniej roboty, więcej płacy) — ko-
medja wyjątkowo wesoła, pełna bajecz­
nych sytuacyj, niespodzianek, opracowa­
na przez starannego reżysera. Dowcipy 
są wykwintne, dyskretne — niema ordy­
narnych „kawałów", 

jest prawdziwy, szampański humor. 
Gdyby miast łzawych, sentymental­

nych dramatów wystawiano więcej ko­
medyj tego rodzaju, typu i poziomu, bez-
wątpienia 
zmniejszyłaby się ilość melancholików. 

Tylko Ameryka zdobyć się mogła na 
tak wielkie nagromadzenie dowcipu, hu­
moru i kapitalnych scen. Reżyser Cla-
reuce Brown, u nas prawie dotąd niezna­
ny, powinien zdobyć przebojem uznanie 
całego świata filmowego. To, co dał w 
tym obrazie, jest skończone, tak pod 
względem techniki, jak i pomysłu, sytua­
cji, wykwintu. Dał rozmach, akcję żywą 
i treść oryginalną, świetnie wyzyskaną. 
..Mniej roboty, więcej płacy" — to nowy 
etap w serji lekkich komedyj „sportowo-
salonowych". 

Ludziom o starganych nerwach, 
inteligentom, cierpiącym na wątrobę, des 
peratom, zamierzającym dostarczyć ma-
terjał jutrzejszej rubryce samobójstw — 
gt.rąco polecam ten obraz, jako niezawod­
ne lekarstwo na wszelkie dolegliwości. 

Śmiech ożywczy* 

dobroczynny, jest bardzo pożądanym go­
ściem w naszym kraju, gdzie ludzie na-
•igół śmiać się nie umieją, dlatego też o-
bc-cny program „Luny" niewątpliwie cie­
szyć się będzie dużym sukcesem. 

Temat drugiego obrazu wieczoru — 
„Liść f igowy" (Adamie, nie mam się w co 
ubrać) — całk !em niebanalny, sprytnie po 
myślany, dostarczy! również wiele wdzię 
cznych momentów, m. in. wspaniałą re-
wję ostatnich kreacyj mody, demonstro­
wanych w oryginalnych kolorach. 

„ L i ś ć f igowy" — 
io nowa perła w kolekcji 

przepysznych rewij filmowych — a pereł 
tych jeszcze będą całe sznury — ku ucie­
sze filmowców, artystów i publiczności. 
Za ułożenie tak urozma'conego i efektow­
nego programu, należą się dyrekcji szcze­
re słowa uznania. 

Steca. 

Zimna krew kupca 
t rzody chBewnej. 

Hydra bandycka podnosi 
łeb do góry. 

Warszawa, A. 5. — Niedawno podali­
śmy, iż wskutek 
skreślenia w budżecie Ministerium Spraw 
Wewnętrznych poważniejszych pozycyj. 
w bieżącym miesiącu nastajpią 
dalsze redukcje w okręgowych komen­

dach policji. 
Bandyci oraz wszelkiego rodzaju wy* 

rzutki społeczeństwa cieszą sie z tego po-
wodu i 

grasują coraz śmiełeł. 
Wczoraj na. szosie grójeckiej pod Waf 

szawą na jadącego , 
kupca trzody chlewne! 

Władysława Barszczykowskiego napadłe 
kilku uzbrojonych 

w rewolwery ł noże 
bandytów, którzy zażądali od niego pldA, 
niędzy. Żądanie swe poparli iprzysta'' 
wleniem do skroni kupca zfmnych luf re­
wolwerowych. Barszezykowski nie stra­
cił jednak *' 

zimnej krwi 
\ spokojnie odpowiedział: 

— Pieniędzy * 
nie dam. bo nie mam! 

Wówczas bandyci ipokrajaii go okrutni* 
nożami. Nieprzytomnego kupca znaleźli 
przejeżdżający tamtędy wieśniacy, któ­
rzy 'jednocześnie zawiadomili o tern po­
sterunek policyjny. 

Barszczykowskiego w sianie ciężkim 
przewieziono do szpfctjaia w Warszawie 
gdzie 

zmarł po kilku godzinach. 
Czy napastnicy zabrali mu pieniądze " l 
dotąd nie stwierdzono. v ' 

Jak w roku 1827-ym. 

ieioiti w matem i 
Z Radomska donoszą. 
Nasze miasto pod względem oświetle­

nia nie miało i nie ma szczęścia. Ulice do­
tąd oświetlane były elektrycznością 
T-wa Belgijskiego, które ma swoją 

elektrownie w Częstochowie. 
W ub. tygodniu zjechała komisja skła­

dająca się z przedstawicieli ministerstwa 
robót publicznych, dla stwierdzenia, czy 
przewody i urządzenia elektryczne odpo­
wiadają wymaganiom techniki 
i zobowiązaniom koncesii. Po tej inspek­
cji władze nadzorcze poleciły 
przeciąć przewody elektryczne do Ra­

domska, 
wobec stwierdzenia, iż koncesjonariusze 
nie uzyskali dotąd zezwolenia na dosta* 
wę prądu do naszego miasta. 

Miasto Radomsko pozbawione został" 
od paru dni 

zupełnie światła. 
Magistrat musiał wobec tego zakupić (fi 
lamo „stajennych" i zawiesić je na słu» 
pach ulicznych. Widok miasta w nocy 

przypomina czasy 1827 roku. 
Szpital, apteki, kasa chorych, szkoły wa f 

sztaty i t. p. lokale użyteczności publicz­
nej musiały wrócić do świec, lamo ł^L•§• 
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f SPORT. Ł 

Ł. K. S. — Hakoah 6:1 (4:1). 
Efektowna gra czerwonych. 

Str. 7 

Ze świata stalowych bicepsów 
/// / IV dzień turnieju walk francuskich. 

Gdy tylko pędna partia opuściła boisko, 
na murawie znalazły ślę wnet zespoły Ł. 
K. S-u i Hakoahu. 

Tak ŁKS jak i Hakoah do tego spotka 
nia wystawiły rezerwowych. 

Charakter gry nie wiele różni się od po 
przedniej, z ta tylko różnica, że Hakoah o-
kazał sie lepiej usposobionym do gry. 

Przewaga ŁKS występnie przez cały 
czas jaskrawo, tak. że nawet obrońcy pod 
suwają, się pod bramkę przeciwnika. 

Kflka wypadów czerwonych nic przy­
nosi im żadnego sukcesu, ponieważ w ata 
ku panuje jakieś dziwne niezrozumienie się 

Serja bramek rozpoczyna Durka, „zawl 
fląwszy" piłkę w róg bramki. 

Po czterech bramkach czerwonych Ha 
koah wykorzystuje rzut karny i kontentu 
rje się jedynym punktem. 

Gra prowadzona jest dość ostro i w ży 
wem tempie, przyczem ŁKS widząc swo 
ja przewagę, zaczyna bawić sie z przeciw 
niklem jak kot z myszka. 

Hakoah broni sfę gromada, to też pod 
bramką niebieskich tworzy sie często 
ścisk, nie pozwalający przeprowadzić za­
mierzeń czerwonych. 

Gdyby strzelcy ŁKS-u mieli więcej 
szybkiej decyzji pod bramka przeciwnika, 
wynik mógłby wyglądać dwucyfrowo. 

Zawody prowadził p. Rettig. Publicz­
ności około 1000 osób. 

Turyści — Siła 10:0 (7:0). 
Przewaga fioletowych w całej pełni. 

Z godzfnnem opóźnieniem wzięły się 
ttowyższe kluby do odrobienia ..pańszczy 
zny". 
• Turyści wystąpili bez Lassa. Karasiaka, 

Kędzlerzawsklego i Kulawiaka. 
" - Już od pierwszej chwili daic sie zawwa 
*yć przewaga fioletowych, którzy do pra­
cy zabierają się na serjo. 

Siła. przedstawiająca sfie obecnie w 
formie słabej, prowadzi grę chaotycznie. 

Gościna Turystów pod bramka prze­
ciwnika kończy sfę niespodziewanie bram 
ka z winy bramkarza., który przepuszcza 
ratalnie piłkę między nogami. Od tego cza 
sn bramki syplią się jedna po drugiej jak 
na obstalunek. 

Wypady białó-czamyah likwiduje szyb 
ko Marczewski z Kablem tak. źe Michalski 
w bramce musi spełniać funkcje bezrobot 
nego. 

Fioletowi zachęceni powodzeniem^ popi 
sują sie grą kombinacyjna, a przeciwnik 
odwzajemnia się często faułami, czego do 
wodem mogą być ąż cztery rznrty kamei, 
zasadzone przez sędziego p. Fiedlera. 

Gra nabiera humoru, tak. że do egzeku­
cji rzutów kam ych publiczność ..zaprasza 
Karasiaka" siedzącego na trybunie. 

Dziesięć bramek jest za dużym cięża­
rem dla Siły, która przy odrobinie szczęś­
cia mogłaby zakończyć te zawody .pomyśl 
niej dla siebie. 

Najbl iższe mecze l igowe. 
Ł. K. S. — Warszawianka. 

W sobotę odbędą się zawody ligi pier 
fekueŁKSk0a'h - Ł T S Q 0 z<xlz. 4.30 na bo 

hrt£5
S

# "
 ffra w niedziele ze Sokołem 

fcienskfrn w Zgierzu, a spotkanie GMS — 

Turyści II odbędzie się w niedzielę przy 
ul. Wodnej o godz. 11 rano. 

W niedzielę również grają Turyści z Le 
g.ią warszawska o mistrzostwo ligowe, a 
ŁKS wyjeżdża do Warszawy na mecz Ii 
gowy z Warszawianka. 

Na prowincji. 

Ł. K. S. II — Sokół (Zgierz) 3:1. 
y ŁKS II gościł wczoraj z „urzędu" w 
Zgierzu, gdzie rozegrał zawody z silną 
Puzyną Sokoła. 

Zwycięstwo łodzian przypadło zasłużę 
n 'e w skromnym wyniku, mimo. że wysta 
oifl oni z kilkoma rezerwowymi. 

W Chojnach odbyły się zawody propa 
jKandowe między drużyna karolewską K. 
r- Orkan i drużyną z Chojen S. S. K. M. 
iWji-jrali gospodarze w stosunku 2:1, przy­

czem mieli twardy orzech do zgryzienia. 
Bramki uzyskał dla Chojen Nowakowski 
i Frftz. 

W Zduńskiej Woli gościła drużyna ło 
dzian Hasmonea. która zwyciężyła druży­
nę zduńskowolskiego Sokola w stosunku 
4:1 (2:0). Gra żywa zasługuje na uznanie. 
Na boisku przy Wodnej grała drużyna Ra 
pidu ; Pogoni. Wygrała Pogoń w stosunku 
7:1 (3:0). 

I dzisiaj również mam utrudnione za­
danie, ponieważ w szczupłych ramach 
muszę pomieścić sprawozdanie z dwóch 
wieczorów. 

Pozatem obciąłem kilka słów poświę­
cić organizacji, arbitrowi, sędziom etc, a 
tu ani rusz. 

Pocieszam się jednak tem, że przy naj 
bliższej okazji, a zdaje się, że nastąpi to 
już jutro, powetuje sobie za wszystkie 
czasy. 

Narazie ograniczę się więc do samych 
Sprawozdań, nie odkładając jednak kilką 
krytycznych uwag ad colendas grecas. 

Onegdajszy, to jest IłT dzień turnieju 
przyniósł w rezultacie trzy' zwycięstwa } 
jedną walkę nierozstrzygniętą. 

Wyniki poszczególne przedstawiały 
się następująco: 

I para: 
Kawan (Wiedeń)—Leinen, (Finlandja). 

Z miejsca uwidacznia się ogromna prze 
waga Kawana. 

Olbrzym austriacki, wielokrotny mistrz 
świata, górował wagą i siłą nad swym 
przeciwnikiem, który rzadko dochodził 
do głosu, a od gwałtownych ataków Ko­
wana ratował się trickami teclmicznemi. 

Kawan pod względem sposobu prowa­
dzenia walki przypomina ulubieńca Łodzi, 
z przed dwóch lat. .laaga. 

Walczy on, jak' ten arcymistrz, z 
uśmiechem na twarzy; zna swoją wartość 
nie wyzyskuje nigdy swej przewagi fizy­
cznej, walczy bardzo fair, słowem przed­
stawia sobą typ atlety-gentlemena. 

Leinen jest doskonałym technikiem, 
jednak o małej sile i. wadze, a pnzytem 
męczy się bardzo szybko i prędko opada 
z sił. 

Kawan swemf atakami zmęczył szyb­
ko Lefnena i wreszcie w 18 minucie po za 
stosowaniu chwytu tour de ans rozciągnął 
z miłym uśmiechem na ustach onzeciwni-
ka na łopatki. 

I I . para. 
Debte (Berlin) Ferestonof (Bułgar ja). 

Dębie, przypomina rówaież kogoś 2 
przed dwóoh lat, a mianowicie... Karsza, 
za dużo użytku bowiem robi ze swej siły 
1 wagi, a przytem walczy brutalnie. 

Publiczność nasza bierze zwykle w 
obronę słabszego i, krzykami i gwizda­
niem, stara się poskromić zapał brutala. 

Bułgarowi nie .pomogły ani sztuczki 
techniczne, ani dopingujące okrzyki ga­
lerii, bowiem w 22 minucie padł ofiarą 
przedniego pasa. 

wyciągnął go w 6 minucie przedni** 
pasem. 

I I para 
Ferestonof (Bułgarja)—Leinen (Finlandja\ 

Siły przeciwników były całkiem rów­
ne. Obaj b. dobrzy technicy, obaj żywi, 
ruchliwi. . 

Walka przebiegała w bardzo szybkiem 
tempie, a zapalczywość przeciwników ro 
sła z każdą minutą. 

Po 25 minutach walkę uznano za nie-
rozstrzygniętą. 

I I I para 
Szczerblński (Warszawa) * - Michelson 

(Łotwa). 
Warszawiak odniósł znów sukces i to 

bardzo wielki, Michelson należy do bar­
dzo twardych przeciwników, niedających 
się łatwo pokonać. 

Michelson widząc, że ma do czynienia 
z nielada przeciwnikiem, porzucił swą 
zwykłą metodę bicia, makaronów etc. a 
starał się zwyciężyć jakąś sztuczką, któ­
rej się dopiero ostatnio nauczył. 

Tym razem nic wyszło mu to na do* 
bre, bowiem, kiedy w pewnej chwili za­
stosował przerzut przez biodro, padł ofia­
rą parady, zastosowanej przez Szczerblń­
ski ePO. Walka trwała 16 minut 

IV para 
Petersen (Danja) — Noestrem (Szwecja). 

Walka była bardzo zacięta i prowa­
dzona w błyskawicznem tempie. Mimo 
jednak obustronnych wysiłków nie dała 
rezultatu. 

• • • 
Dziś walczą: Michelson — Blume; 

Szczerblński — Dębie; Bryła — Leinen; 
Peterson — Ferestonof. 

Wład. K. 

Polon ja — Wisła 2 : 1 . 
Zwycięstwo warszawian. 

Jedyne zawody ligowe o mistrzostwo 
• i rozegrane wczoraj w Warszawie 
;JZ Polonję 1 Wisłę krakowska, zakoń-
':J się niespodziewanie zwycięstwem 
rszawiaków w stosunku 2:1. 

Przez porażkę Wisły na pierwszym 
miejscu utrzymuje się nadal ŁKS. Polonja 
natomiast dąży wytrwale do poprawienia 
swo; formy I wyczynów. 

P. K. S. powierza sędziom łódzkim 

najpoważniejsze zawody piłkarskie. 
. C-S) Dowiadujemy się. że Polskie Ko-
r*Rjum Sędziów w Krakowie powierzyło 
w dniu wczorajszym prowadzenie maiipo-
^ażniejszych zawodów o mistrzostwo Pol 
^ dwóm łódzkim sędziom p. Dancygie-
TOwi I Hankemu. 

Pan Dancygier prowadzić będzie mecz 

Czarni — Wisła w Krakowie, zaś p. Han 
ke mecz Warta — Jutrzenka w Poznaniu. 
Mecze te odbędą się w niedziele, dn. 8 ma 
ja r. b. Jest to tuż trzeci wypadek prowa­
dzenia w roku bieżącym zawodów poważ 
nych przez łodzian. 
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Piłka nożna w czerwonem państwie. 
Sensacyjne 

Program międzynarodowych zawodów 
D i rkarskich w sezonie letnim przedstawia 
s;e bardzo bogato. Już w najbliższym cza 
Sje Przybywa do Moskwy reprezentacja, 
j|kładająca sie z przedstawicieli klubów pił 
£ nożnej w Lipsku, Dreźnie i Chemnfcy. 
'jeprezentaaia saska rozegra szereg zawo nów z 

j^ezentacja sowiecka w Moskwie (20-go 
""aia). Leningradzie 1 innych większych 

miastach. 
Ponadto na Ukrainę przybywają repre 

z entacie oraz drużyny piłkarskie z Austrji, 

rozgrywki. 
Węgier, Czechosłowacji. Turcji I Szwecji. 
Równocześnie zapowiedziano rozgrywki 
Ickkoatle tyczne 
z klubami francuskimi, czechosłowackimi i 

szwedzkimi. 
jako też kolarzy niemieckich. 

Reprezentacje sowiecka skompletowa­
no w tym roku poraź pierwszy według sy­
stemu wyborczego, a to na podstawie gło 
sowania na .poszczególnych graczy. W gło 
sowaniu orały udział wszystkie 

większe kluby sportowe. 

II I para. 
Szczerbińskf (Warszawa) — Peter-

sen (Danja). Walka tej pary była praw­
dziwą ucztą techniczną, pełną tricków, 
niewidzianych sztuczek i pomysłów. 

Siły obu były pod każdym względem 
równe, to też zapasy zakończyły się wy­
nikiem nierozstrzygniętym, pomimo frapu 
jącego tempa i zaciekłych obustronnych 
ataków. 

IV para. 
Noestrem (Szwecja) — Blume (Łotwa). 
Ostatnia para walczyła zaledwie 9 minut, 
bowiem po upływie tak krótkiego czasu 
Noestremowi udało się pokonać Łotysza 
przednim pasem. 

* • • v ' 
Wczoraj na arenie ukazał się po raz ( 

pierwszy budapeszteński zapaśnik W i l d - ' 
man. którego znamy z przed dwóch lat. 

Wyniki dnia wczorajszego były na­
stępujące: 

I para. 
Włldman (Budapeszt) — Soiar (Styrie). 
Soiara można już zakwalifikować do ty­
pu atletów „od leżenia". Wszyscy, któ­
rzy z nim dotąd walczyli, rozkładali go, 
z mniejszym lub większym wysiłkiem, na 
macie. » 

Kolej przyszła na Wildmana. który ku 
uciesze swych dość licznie zebranych i, 
głośno zachowujących się pobratymców 

należące do centralnego związku piJkf noż 
ner'. 

Reprezentacja sowiecka wyjeżdża za­
granicę w lipcu r. \b.. przVtzem odwiedzi 
Niemcy. Francie i Belgie. W Niemczech TO 
zegra zawody w Berlinie, w Lipsku i Ham 
burgu. 

Kino RESURSA 
, K I H r t . k l e g o N r . 1 2 3 . m 

— DZIŚ — 

„Róże Południa" 
Wspaniały dramat w fl-miu wielkich aktach 
ilustrujący cierniową drogę dusz kocha|ą«ych 

W rolach głównych: Królowa ekranu 

Henny Pirtn 1
 " t t S * Aulo Ferrari. 

Nad program i K o m e d j a w 2 - c h a k t a c h . 
Następny program ^ M E S A U N A " 

Uwaga: C n y mitfsc I W aoboty, i święta: 

R ltBi /°™T d ? i ?- I Balkon 80 g r . , Im . 70 Balkon gr. 70.1 mie - I „ , „ • 
sce 60 I I 40, I I I 30 gr. I 1 1 m ' ^ 1 1 1 m - 4 0 < r 

Past.-partout w niedziele 1 święta nieważne 

w i i i 
Znana publicystka St. Laudyn-Chrza-

nowska donosi w korespondencji z New-
Yorku: 

Zamieścić trzeba matą uwagę o płól 
nach polskich etc. z naszych świetnych 
wyrobów w Żyrardowie, które 

wykupują w Polsce Niemcy 
i jako „made in Germany" posyłają do St. 
Zjedn. jako słynne w Ameryce „Irish L i -
nen" flHindzkie płótno). Wielka firma 
Marshall Field of Co w Chicago 
przy rozpakowaniu bloków tego płótna 

znalazła w paru miejscach zapomniany 
stempel „made in Poland" oraz stempel 
„Żyrardów". W ten sposób na tych tran 
zakcjr><^ przez pośredników traci się i sła 
wę polskich fabryk i 

miliony Idące do kieszeni agentów. 
Wszak jest w Chicago izba polsko-amery-
kańska, jest tylu kupców Polaków, czyż­
by nie było łatwo nawiązać bezpośrednie 
stosunki handlowe między Polską i Stan. 
Zjedn. Ale trzeba się śpieszyć, aby nie 
utracić rynków już obsługiwanych gorli- . 
wie i umiejętnie, na co nan. się trudno 
zdobyć. 

CENA ŻYTA NADAL IDZIE WGÓRE. 
Warszawa, 4. 5. Tranzakcje na Gieł­

dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. st 
załadowania, w nawiasach fr. Warszawa. 
Pszenica australijska 60.50. Żyto kongre 
sowe 51.50 — (53.00), poznańskie 52.00 
niemieckie (54.25), kresowe 50.00. Owies 
kongresowy pg. próby 44.00 — (46.00). O-
tręby żytnie 35.25. Obroty ożywione. 
Tendencja utrzymana, 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Wystaw* 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki. 

CZYTELNIA 

audycja 

radiofoniczne, 

(PARK ta, 

•ienkle-., 

wfczt.) 

OTWARTA 

od EODZ. 

i 10 RANO 

DO 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Złodziej z Bagdadu 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

..ApoHo" — Walki francuskie 
Początek koncertu o e. 8-meJ w. Walk o z. 8.30. 
„Caslno" - — Ulica pokusy. 

Pocz. przedstawień O g. 4.30, 6.10 8 I 10 WLECZ. 

„Corso" — „Maciste w walce z Szeikiem" 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

„Czary" — „Szalony jeździec" 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedziele o 12.30. 

*Dom Ludowy" „Noce Florenckie" 
Początek przedstawień O godz. 5 I PÓL PO POT. 

„Grand-KIno". — „Syn szeika" 

„Imperial" - Kościuszko pod Racławicami 

„Luna" — „Liść figowy" 
POCZ. PRZEDSTAWIEŃ O GODZ. 6, 8 I 10 WLECZ. 

^Nowości" Ofiara przemocy 
„Odeon" — „Maciste w walce z Szeikiem" 
„Reduta" - Bunt krwi i łelaza 

POCZ. przedstawień O G. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

^Resursa" — „Róże południa" 
POCZ. PRZEDSTAWIEŃ O g. 5.30, 7.15 i 9 WLECZ. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Chłopi" 

POCZ. PRZEDSTAWIEŃ O g. 5.30, 7.15 I 9 WLECZ. 

TEATR POPULARNY. 
/ Dziś 1 dni następnych „Królowa Jadwiga" z 
fi. Wernrsówoą W roli tytułowej. W rolach głów­
nych PP.: DEBICZ, KUBIFTSKL, Rakowski, Bielecki, 
Belkowski l inni * ą: 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś na przedstawieniu dla inteligencji po ce­

nach najniższych dany będzie po Taz ostatni w 
sezonie (z powodu wyjazdu na czas dłuższy p. 
Reiewicz-Ziembióskiej) „Proboszcz wśród boga­
czy". 

Jutro, czwartek, po raz drugi „Dar Wisły". 
Ceny zniżone. 

W piątek „Elenit Alfa" Cz. Ołtaszewskiego. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Warszawa, 1111 m. — 12 Komunikat 

lotniczo-meteorologiczny; 15 Komunikaty 
gospodarczy i meteorologiczny; 15.30 Sta 
cja nieczynna; 16.45 Program dla dz iec i ; 
17.15 Koncert popołudniowy. W y k o n a w ­
c y : powiększona orkiestra Polskiego Ra-
dja pd dyr . J. Ozimińskiego, Aleksander 
Micha łowsk i (Śpiew) i Helena Zalewska 
(akomp.); 18 Komunikat lotniczo-meteoro­
log iczny; 18.40 Rozmaitości ; 19 „ S k r z y n ­
ka pocztowa", korespondencję bieżącą o-
mów i dr. Mar jan Stępowski 19.30 Odczyt 
p. t. „ O naszych uzdrowiskach" wyg łos i 
dr. W i to l d Przywieczersk i (dział: „H ig je-
na — medycyna" ) ; 19.55 Komunikat ro ln i ­
czy ; 20.15 Przerwa. Przypuszczalnie ko­
munikaty ; 20.30 Koncert wieczorny. M u ­
zyka operetkowa. Podczas p rze rwy kon­
certu komunikat „Messager Polonais" po 
f rancusku; 22 Komunikat lotniczo - mete­
orologiczny. Sygnał czasu. Informacje pra 
sowe. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś, w środę, dyżurują w nocy nastę­

pujące aptek i : M . Lipca (Piotrkowska 193) 
W . Groszkowskiego (Konstantynowska 
15), K. Gaertnera (Cegielniana 64), H. Nie­
wiarowskiego (Aleksandrowska 37), S. 
Jankiewicza (Stary Rynek 9). (b)' 

Na balach paryskich są lansowane znowu suknie z epoki 
biedermayerowskiej. Czy ta próba się uda, należy wątpić 
zwłaszcza, że zasiania nóżki, na co żadna elegantka współ­

czesna zgodzić się nie może. 

Sensacja Wiednia 

„Dziewczę z Prateru" 

Igo Sym-f l i ta flaldi 
niebawem na ekranie k inoteatru 

„ L U N A " 

USUWA BEZ ŚLADU 
P I E G I , P L A M Y 

W ^ G R Y . O P A I E N I Z N Ę I ZMARSZCZKI HA TWARZY. 
ZADAĆ WSZĘPZI 

Dr. med. Dr . 
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na • 

I 

I 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet rJentystyczDj 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294 , tel, 22 
przy przystanku tram. pabjanickich) 
przymujc chorych w chorobach wszyst 
kioh specjalności od 0. 1 0 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, kału, krwi. plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czoptc lowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26. 

Dr. 

I 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz 
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6 — 9 wiacs. 

DR. MED. 

DR. MED. 

H, LUBICZ 
powrócił. 

Cegie ln iana 43' 
— t e l . 41-32. -
Specjalista choróllj 
skórnych, wenery­
cznych i moczo- I 
płciowych. Lecze­
n ie sz t . słońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od god*. 

d — 1 0 I 5 — 8 . 

D r . 

m m i p r y b u l s k i | G i a z e i 

niedziele i święta do godz. 2 po poł^^ 

L E C Z N I C a 
Lekarzy specjalistów 

przy ul. Zachodniej 27 
róg Konstantynowskiej 

Tel, 16-44 
Przyjmują w zakresie wszystkich specjal­

ności lekarze: 
Choroby oczu wt. 
czwrt. i sob.9'/2—10VA 

rano 
C h o r o b y oczu pon. 
środ i piąt.9VE— Vfi/» • 

r. 3—4 codz. 
C i o r o b y chirur­
g iczne godz. p / 2 — 3 
Choroby chirur­
g iczne godz 4 1-'2—5*2 
Choroby w e w n ę ­
t r zne godz. l ł V l — 2 
Choroby w e w n ę ­
t r z n e wt ciwt. i sob. 

Val—>/2 4 
Choroby płuc 

godi, 1—2. 
Chor.skór . i w e n e r . 

godz. 4-5 p. p. 
Godz. 1 1 — 1 2 wt. środ. 

i piątki 
Choroby uszu, . 

gardła 1 nosa 
środa i piąt. od 1 0 — 1 1 

codilennie od 3—4 
Choroby dz iec i 

godz. 1—2 
A k u s z e r j a 1 chor. 
k o b i e c e g. 1 1 — 1 2 r. 
Choroby kob iece 

godz. 12—1 
C h o r o b y k o b i e c e 

godz. 5—6 
Choroby k o b i e c e 

godz. 3—4 
Gabinet dentystyczny Lek. dent. P io ­

t r o w s k a czynny godz. 4—7 w. 
Wszelkie badania i analizy lekarskie. E-
lektryzacja. Masaż. — Zastriykiwanla. — 
Prześwietlanie 1 leczenie prom. Roentge­
na. Lampa kwarcowa. Operacje i opa­
trunki. Pokoje dla chorych. Gabinet ko­

smetyczny. 

Choroby skór­
ne , weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8 - 1 0 

i od 5—8. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne 1 moczo­

p łc iowe . 
Leczenie Światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9 — 2 i od 
4 — 8 , 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Dr. 
Dr. jusiriimu 
Dr. Ktiiu 
Dr. \m\M\ 

Dr. Kołodzk! 
Dr. iiion 
Dr. Beltennll 
Dr. Dobrowolski 
Dr. Gerszoni 
Dr. 

Najuporczywazy " 

Ból głowy 
' usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

*.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

pon. 

Dr. KuituOWierii 
Dr. MarynowsHl 
Dr. Jasiński 
Dr. Kon Jakób 
Dr. Sctiwanke 

Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Choroby skórna • 
weneryczne. 

Przyjmuje ad 8 do 
9.30. 12-2 I od 14 

Baczności ZA 45 »' 
wykonywam gar 

nltury. ZA 4 0 ZT. pal' 
ta Z własneml do­
datkami, — Robot* 
pierwszorzędna. —" 
Krawiec Kamiński 
ul. Napiórkowski** 
go Nr. 5, front, 0 
piętro. 

b u w i e t r w a ł * 
zgrabne tanio n* 

raty „Kredyt" N*" 
wrot 1 5 I p. 5 6 1 

'anio na wypłat' 
obuwie PiotrkoW 

ska ' 37 w podwó1 

rzu lU-cie welścl' 

D 

„Szwajcarsk ie Gorz­
k i e Z io ła" (Z marką 
..Kogut") są stosowane 

jprzy chorobach żo łąd­
k a , k i a z e k , o b s t r u k ­
cji i k a m i e n i fo te lo ­

w y c h . 
„Szwajcarsk ie G o r z k i e Z io ła" 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym fun­
kcje organów t r a w i e n i a i dz ia ­
ł a j ą c y m przec iwko oty łości . 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" pobu­
dzają apetyt. Sprzedają apteki i 
składy apteczne po l.SO z ł . ZA pu­
dełko. Skład główny apteka A . G ą ­
seckiego w W a r s z a w i e , u l . 
Leszno 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 
pudełka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 

(Z przesyłką) 

Do szycia fartuchó* 
krawcowa ruty 

niwane ORAI JEDNI 
arojczynł — potrze* 
bne. Adresy skład** 
w kopercie do AD' 
ministracji „Ech* 
pod Nr. .1026" 

Dctrzebne prasow*' 
erka na biała 

bieliznę i ch*a>*' 
czarka do pralń' 
przy ul. Lutomicf' 
sklej 9. 279* 

Zawodowa kraw*0" 
wa, przyjmul* &° 

kroju i szycia. Ku'5 

rysunku i aasadm* 
czy, modelowani* 
orai mierzenia, P0' 
•ow.biellznymęsk''? 
i damskiej. Opłata J 
zł. tygodniowo. v]i 
Kilińskiego N r . * ! 
Krajewska. . 3*3 

Zaginął paszport"* 
wydany pr**1 

gminę Chojny *J 
imię Feliksa • y j 
Marcina Drorzc*7J 
skiego. 1°J' 

Cena prenumeraty: 
w* Łodd miesięczni* —» — —> — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . mm «. —. m 
Zagranica mm — mm . 

M i l Eto .ML" i Jir ier Łddzki" łączofe zt. 7.10 
Odnazenia do domu 40 gr. 

D. 2.60 
. 2.20 
. 3L50 
. 8.50 

Wydawnictwo? „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd.„Jan S&nulkowski. i 

. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w takfcłe 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (skona 4 łamy) 
Za tekstem • * 35 «e a . . , 4 . 
Nekrologi a • Z4 «. . . . . 4 . 
Komunikaty * . • 35 a • . . . 4 . 
Zwyczajna . . . » „ . . . . . 10 . 

Drobna 10 groszy, poszukiwania pracy 5 gr. za wyras — najmniejsze ogłoszeni* 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
al Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał** 
eych filje w Łodzi, a centrala gdzie indziej o 50 pr"* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów < ofl** 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium u * ' 

zane aą za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych Jak i odrzuconych red**1 

a nie zwraca. 
Za redakcje, i wydawnictwo odpowiada; 

Władysław. Ulatowsl* 

Połata 

Nr. 105. 
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